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Armia parryjna.
■ A

ZtS2ly a pas w ostatnich dniach wypadki, wo­
bec u t‘rych zapytać się godzi, e ry  Po'ik* jest lesz­
cze p»óstwejn praworządnem, e ry  też stoczyła się już 
w ctct.tiń rewolucji
ę. ^ l® Państwo zi«l?Zio sic w  niebezpieczeństwie, 
bcim, Ma-i a ci reny Państwa, w szystk’e czynniki rzą ­
dowe i wojskowe, a wreszcie społecz:Sstwo cale wc- 
zwaio wszysikcjt Polaków zdolnych do broni, aby 
h(.m° C 2kifszali się do szereg i v i tym sposo-

J-iz) czynili do odparcia od granic Rzeczy- 
wroga złego, niepi zejednanego i krwioże*-- 

' 8I0ż tcego jf;j nieuchronną zag *da. Po  pew- 
l w starcu także Polska Partja SocJUiuyczn* wy- 

Odia ploir.enną i>d<?wę. zachęcającą, do walki z  tym!, 
j-Kttrzy przemocą chcą nam narzucić swój ustrój spo- 

u?*yvajac przytem  metod 1 sp*sobuw car­
skich generałów" w rezultacie wezwała swych to­
warzyszy . zwoicrmków... do sknpien. i się pr2y par­
tu, a pfirniej do zgłaszania się w  socj tliitycznych biu­
rach werbunkowy d i, celem utworzenia armjl robotni­
czej PPS  , ktf ra pójdzie do walki z  buszew skaml 
Wówczas, gdy j« do tego powoła rząd ludowy, rząd 
chlopjco robotniczt l  aki cel w yzna:z*jł tej armji 
odezwy ag -u o jn e , które codziennie ui.mal pojawia­
li  się w prasie soo listycznej, ta l.i  rolę zakreślają 
i«J hcliuaiy naczcmcgo organu portyczaego PPS„ 
Liki z»lrcs działania w ytyczają jej o b s ta n e  i soczy­
ste kemer,tarze u ćwców socjalisty m y ch , np. p. 
^ czy ik a  na niedawnym wiecu k o le j* - e w  Iwcw- 
s*iem kino .O iazysa". Równocześni: cz.uamy, że 
PoJojr.ą sk:ję rozpoczęto w  W arsza*!? gdzie kie- 
"'■wmuwo jej ot Jął ekspremjer tow. J^ftzej Mora- 
czewshj n 4anow aiy w  tym cslu <p*iez kogo?) z  
Porucrtiksi k^pitarem. I czytam y jesc:z2 wezwanie 
Prasy socjalistycznej, aby członkowie tej pariji nie 
^stępowali do Małopolskiej S traży Obywatelskiej, 

ani do zadnich innych podobnych o rg .iz ac ji napól 
wojskowich. aie tworzyli własne swoje sc.jalistycz- 
ne strare ochom cze.
v Co to v*ł. ysiKO znaczy? A więc groźne położe­
nie Parstw a -  w ęc ogólni, zapał patri . tv c « r  i ha­
sło powszechne „*« broni!" wyzyskuje się w ty n  ce­
lu aby stworzyć aimję partyjną, p r j  x J i0 wą czer­
woną gwardie, opritą  na nie mniej czFiwonych Łlra- 
zacli i ywatslskicli. Inaczej tego zrom m eć nie mo 
żna. Bo aszakże owa armja robot i.ozi PPS , ma 
prjsć w pole przeciw bolszewikom, ale dopiero wte-

R e d a k to r  n a c z e ln y  - Z y g m u n t  Z la c a k o w k l .

dy, gdy ją powoła rząd ludowy. 'A1 leśli ten rząd s it 
nie utw orzy? To oczywiście armja ta  aie pójdzie w  
pole, ale zostanie skierowana przeciw polskim „bur­
żujom", celem „wymuszenia* na nich iząću  ludowe­
go. I to  wszy»tko czieje się ja wnie i otwarci*, jakby 
yr Polsce nie było już rządu legalnego, j kfcy w rzała 
laŹ u  nas rewcl»xfa. I pocóz w takim razie w alczą 
się z bolszewikami, jeśli.u  nas samych wcwfrątr* 
państw e toleruje się rzeczy, które z żeiazną konse­
kwencją doprowadzić muszą do wojny domowej, a 
w  najbliższej konsekwencji cło bols!ewiz<tm? Czyż 
może dzieje się to w  myśl szczytowego idiotyzmu, 
podniesionego do godności maksymy przez krzykli­
wych, w y d o £ ło v j(h  zatraceńców i  „N in d c " , któ­
rzy z prawdziwym  heroizmem katoników wołają 
w swym  „belwedArskim" organie: ,.nie<.h iuż raczej 
bvlsze\vja przew i s.ę przez Po!s<f, bo w tedy cała 
Europ« zn^jd/ie się w  tem samem położeniu;1'

Ale rozpatrzm y spokojnie a rg i i*-nly ktćryrnl 
socjaliści “spraw edhwić usiłują swą »*’ kę. „W y
-  9ł,«iada)a __ stworzyliście sw oi; burtajską, en­
decką (wszyskc,, co narodowe, jest dii tych ludzi sy ­
nonimem endecji — bardzo to d h  naseego stronni­
ctwa 2aszc:M i e) armję Hallera, wy st^orzyliS i« 
swoja burźujłKą. endecką małopolską it.^z obywa­
telską, więc tem samem prawem  my możemy tw o­
rzyć r.u ze  si cjoi styczne armje I straże cbyw-atel- 
skie.

Oba f.ig * irrrty  są z gruntu i św ićomie fałszy­
we. A ru ja iiallera nie jest wmale pa.tvj,-,ą, wstęp ma- 
ją do niej w szy»ty którzy chcą bić za ojczyzny, 
armja ta jest częśua wojska polskiego, nie skupia s!|  
przy sztandarze lego ani innego stronnictwa, ma i 
będzie wajezsć iezw arunkowo, a » e  pi>d 
kiem stworzenia iniiego czy innego rz td i .  Tak samo 
Małopolska Straż Obywatelska nie jest instytucją do­
stępną tylk'> dla członków* pewnego st-orin.ciWd, na­
leżeć mogą do niej wszyscy, tak dal;ce wszyscy, że 
gd.vl y to wam, panowie z PPS., dogidzało mogli­
byście przez grr.Tiałne wstąpienie do niej zmienić 
odrazu lej charakter rzekomo endecki, na nieskazitel­
ni® czerwono sztandarowy.

Posłuchajmy jednak dalszych a rg in en tó w  zasa­
dniczej nainrv. , Burżuje popchnęli Polskę do upadku'*
— wołał p. Szczyrek na wiecu kolejrrzy — oni do­
prowadzili państwo do konieczności ŁJię.ranła ha­
niebnego pok ńu. Pość iuż tego’ M simy in. w y­
drzeć w łachę ł < ak Lud musi dojść «o steru. W stę­
pujcie więc. tow i»2vsze do robotn‘cz j armji PPS. 
Ona da nam rząd iMopów i robo tn lfiw l"

Witdomc. że wiecu każdym, a specjalnie so-

ejilistycznym , w«; ystko m ożni mówi? » wszystko 
m ożni T.njćw»ć w słuchaczy. Równie dobrze mo/i.a- 
bv im zasuggerowŁć że Polskę zgubił p ip ie t, wienci 
mistrz masonów, gererał Jezuitów lub Mikado japoń­
ski! Zresztą jeśli -  jak to radził Soki »des — porj- 
zumlemy słę najpierw co do zuacieni* terminów 
może ckaże się. ze p. Szczyrek miał r»cję. Pewni­
kiem jest bowiem i/tzbitym , uznanym przez wszyst­
kich i ie lk iji i n.słych polityków/1, od konferencji mię­
dzysojuszniczej v/ Sr a począwszy, a np. na p. Patku 
skończywszy że powodem katast.oUlnej sviu«cji, 
w jak.ej się Polska cbecnie znalazła j t i t  nieszczęsny 
poluj sa federacvó a, „dumna44 żądt*  urządzania 
wscnsdn Europy i będąca tej polityki lóastkw encją 
fatalna w ypraw a kuowska. I drugim jest także pew­
nikiem ce /L itim , że zgubną tę  poó zkę — wbrew 
zasadniczej i bezwzględnej opozv;ji nacad<<wej tie- 
n:ok:»ci. i całego w ogóle Zw iązki iLd9wo narodo­
wego, • popierali bez zastrzeżeń, jako swoi? dzieło) 
Naczelnik Paftstwa i Naczelny W óJi w  Jednej oso>- 
bi», cała kam- j^ a  belwederska c a w o j s k o w a  i 
cyw ilni konspiracja peowiacka, cała lewica sejmo- 
w# i posiali,i socjalistycznymi na -«ei* wreszcie 
w s u ic y  publicyści lewicowi, znów 2 socjaiisisczny- 
rni na czele. Jejh więc p Szczyrek. mówiąc o our- 
ziijacii. którzy zgubili bolskę, miął na myśli t/c li 
w usnie panów, k tćrzy  zaiste w niczem nie przypo­
minaj! foboiników wogćle nie mają esen ludu Pra­
cującego — w tak :m razie powiedział praw de.

Idźmy di-lej „Burżuje — trąbi fortissimo c-d 
trzech tygodni „Pziennik Ludowcy'4— tro b li v Polski 
kraj krzyw dy społecznej, kraj krzyw.lv chłopa i ro­
botnika. kraj stal ms pośmiewiskiem postępowej ciu- 
nji zachodu!" ».zyż napraw dę? Czyż 10 nie w tej ,.re- 
akcyjnei Polsce v. hćnie uchiyalono preed kii-.ń di ia- 
ml, „wSrćd braw  - oklasków44, wśród słów uznania 
z t  t:uny* ludowców zaprojektowaną crzsz samego 
P. Witosa ustawo o reformie agrarnej, ustaw ę tik- r 1 - 
dykalną, ź< podetnej nie m a w  żadnem państwie 
europejskiem, a nawet na całym ś,\visc’e . prócz Bul- 
szew jiJ Czyż to nie Polska właśnie ma możliwie l.aj- 
radykalciejszą 01 d \nację  wyborczą, czyż to nie w 
polskim Sejmta właśnie nie podniósł sic nigdy żaden 
głos protestu gdy szło o ustawodawstwo socjalne, 
o ochronę p jc y  robotnika i o m praw ę Jego doli. 
M Swiue o ..krzywdach44? Prosimy o fakta. nit o pu­
ste frazesy. Lotycl czas Jeden tylko zdołaliście przy­
toczyć: źe w Polsce tłumiono strajki. Lecz to rue- 
prawaa, bo właśnie w  Polsce rząd był tak indolentnie 
u lerancyjny  wobec strajków, nie tylko ekocomicz- 
nycli, ale najw’y.-afniirj i najswawolnltl politycznych,

M. SMOLARSKI.

Jak Szczedrzyk z  Kęt
ruszał na wyprawą warneAską

i . Dziwne rzeczy podziać mDły się w  wieczór ów u 
“ *ttusŁa Kiełbasy, kraw ca i hafciarza.

Zażywny raiesuczanm 6w siedział w kantorku 
Ptzy warsztacie, kędy pieściwie układał na stołe sztu- 
kl srebra i ziota. Chociaż rzemiosło swe dla powagi 
a ludzkiego oka dalej jeszcze prowadził, to pizecież 

- hwilii gdy uśmiechnął się doń los zalotiij’, zawód 
Poniedbał a z pietiiądzmi ostał.

W kantorku cnlodno było, wdział zatem pa się 
p|*szoz z szerokiemi rękawami i sięgając do skrzyni 
° ‘ulei. monetę przed sobą rozkładał.

Niemało jej odmian było, gdyż w  królestwie, krą* 
zarówno grzywny, grosze, kwartniki i denary 

n isk ie , jak cenione bardzo dla dobrej wagi duk: 
Węgierskie, jak fałszowane zresztą często, nieniądze 
^ eskie i śląskie jak zdarzające się teraz i złote szczy- 

tureckie. Każdy pieniądz wartość miał wedle wiel- 
J W -  swej i szlachetnego metalu zawartości. Nie raz 

*ba było jednak i innych monet jeszcze do dalekich 
a towarem podróży.

.. Nie mógł Kiełbasa bez potuszenia serca pomy- 
ł*c o chwili, gdy szczęśliwy źrzeb nadarzył mu rękę 
' a^uśki Cypcerównej, dziewki leciwej juz a  zyzo- 

?i, która upodobała sobie rumianego pachołka. W 
p raw ie  niewieściej wniosła mu pier - ny d»i®, kilk 
°<lu$zek z majowanej skóry, sprzę;-<w. wisie, a  w-*

najważniejsza jednak dom trzyjrfeienny ,,pod waga44 
na Szewskiej ulicy. Ruchliwy mąż nadziei jej nie za­
wiódł, córkę i  synów dwóch na św iat przywiódł, & 
rzetelnością taką wziętość zyskał, iże drugi już dom 
na Kazimierzu targowa’.

Niecierpliwił się ninie pan Mateusz, iż  brataniec 
jego Szczedrzyk nie przychodził. Sam w  pisaniu listu 
niedosyć mocny był więc synowcem rad się w yrę­
czał. Nie żądał zresztą odeń innych posług za nieopa- 
laną izdebkę na poddaszu, którą mu był wygodził i za 
skromną karmę, którą na szarym końcu stołu kazał 
mu podawać.

— O rodzinę dbam — m w ił do siebie — a że 
to  bracki syn, prztto  przytul-łem go do serca. Nie 
rozpieszczam, Tbo młodość należy chować twardo, by  
z  niej ludzie wyrośli. Lepiej byłoby i  jemu, gdyby ro­
dzic jego, który w  Kętach handel solą prowadzi, plę- 
'nastu synali nie by" naplodzil. Zawżdy on przedslą, 
miast o grosze dbać lubował się we wszelakiej roz­
rzutności. Na handel solą rzucił się, „ młyn zjadł, któ­
ry  po cioci był odziedziczył. Szczedrzyk chłopak 
zdolny jest, chociaż i  on pieniędzy nie ceni. Patrzę 
ta  nieraz i k rew  mi wre, gdy dukatem a  kojcem 
jedno lekko na stół rzuca. Na kleryka przedsię nie 
chce iść, gdy uksztafci się może pisarzem miejskim 
zostanie, zac-em pójdzie i mieszkanie na .-atuszu. Je­
śli wdzb.czny jest, a miękkie on serce ma, to niejedną 
jeszcze korzyść mi przyniesie.

Nie mówił też tego pau Mateusz głośno, ale w ie­
dział jednak, iż w  Szczedrzyku lubowała się dziewka 
jego, piętnastoletnia Katuchna, która po matce zyzn, 

j a po ojcu vrkrupstwo odziedziczyła. Szczedrzyk 
ó ielnym cl.a 'ccm był, się wszem niewiastom 

I podobał, dfccśi-^ też ja ta- I  ae zajęcie a  ro­

zumnego statku nabył, kto wie, może i mieszczanin 
byłby dał na  zapowiedzi.

I craz jednak mijały chwila za chwilą, więc Kieł­
basa skrzynie z gniewem zatrząsł i  udał się na piętro 
na wieczerzę.

O o i wieczór przez tego wałkonia a włóczy­
kija zmarnowań jest — pomyślał. P rzy trę  ja rogów 
^aranowi, nadto brykającemu. Kiep jestem, jeśli wł*- 
czerzę obaczy.

W jadalni czekały ju i Jagna, Katuchna i dwóch 
synów  niedorostków, którzy rodzica w  rękę pocało­
wał*, czeladnik i wreszcie uczeń krawiecki. Qąt> 
wiele było, ą cynow y półmisek niewielki. Jagna 
jednak, troskliwa o zdrowie męża, przystawiła mu 
nadto sperą misę ze smakowiteni l.aedlamL

Nie rozweseliło to go przeclt ż, Katuchna zapłaka. 
na była i jeść nie chciała, burza Jakaś wisiała w po­
wietrzu i Jeno ogień na kominku nic sobie z tej powa­
gi nie robił, a wesoło strzelając pryskał krotohlnie 
przez polana.

— Odzie jest Szczedrzyk? — zagadnęła wre­
szcie Katuchna.

— Nie pytaj o tego powsinogę!
— Pewnie korzysta z zamieszania, jakie jest na' 

mieście — dodała zjadliwie Jagna — i z czeHdzfa 
dw orską za pockulatnicami w łóczy się.

Trącił ją łokciem pan Mateusz, iże i  młodzi słów 
jego słuchają. Ale naraz Katuchna zazdrosna z przyro­
dzenie, ryknęła płaczem, poczem nosa utarłszy, na­
pełniła jadłem talerz swój i odstawiła go na boku.

— Na co czynisz to? — spytał rodzic, baczny 
na wszystko.

— Nie chcę, ' 1 ten zatraceniec głodny był.
_  ■— Glupj jesteś, iże miłujesz go —, rzekła matka.
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i& wreszcie samemu społeczeństwu było tego za 
wiele i chwyciło s*  środków samoobrony, aby nie 
dopuścić w  cz<mc wojny oo stagnacji w  instytucjach 
użFjfczności minlicznej A w y panowie, gdy stw o­
rzycie swćj rząd chłopów i robotników cz r b ęczrc ie  
tolerowali wyu tcrzrne przeciwr temu tzsdow i strajki 
polityczne? Z i ewnością nie. jak nie tolerują ich pp, 
Lenin i TrockiJ,

A wreszcie jeszcze jedna uwagi. Czyż d> ulwo* 
Stenia r^idu ..ludowego44 potrzeba wam aż armii ro­
botniczej P F S .?  W szak obecny rząd. który chcecie 
obalić. ?o v « !ał tvli<c dlatego, że ludzie lewicowi, lu- 
dzio w»si, nie ; '.'olali wywiązać się z misji utworze­
nia gabmc^u „clitorćw i robotników'* z pow cuj wa­
szego niedołęstwa, niemożności pogodzeń1!  rozbież­
nych Interesów pmtyjnych i ambicyjek prywatnych. 
Lecz w y mówicie, że przeszkodziły wam w dopięciu 
tego ce*v t\Iko  intrygi marszałka Ti ampczyńskicgo 1 
arcybiskupa Teodc rowicza. W ięc przeciw nim to 
chcecie port <z\ C do walki całą arttję  robotniczą? 
Czyż to nie 1 ęd;: e beaucoup de bru't pour une ome- 
Iette?

Wszystko, cośmy przytoczyli w y czu je  »i na­
zbyt jasno* że socjalistom, twoi/: c y n  armję robotni­
czą T P?. n*e idzie o wymuszeni o gabinetu lewico­
wego. ale 0 Zumai h stanu, o rewolucję społeczną, q 
dyktataię prolem latu  że więc idą p» lij.ji wiodącej 
werost do wojny domowej, a w  konsekwencji do bol- 
szewizn. i. 3 o  re e h  sic nasi K*ereńscy nie łudzą! 
Jeśli dostaną w h J -ę  w  swe ręce, znacznie prędzej, 
niż to stało się - Rosji, utracą ją na rztcz L«nnćw  
i T rockcK  Dzicrzyńscy i Radki c z k a ją  już na tę 
chwilę, czekają na nią jeszcze niecic .iłlw lcj rozmaite 
krwiożercze indywidua, ukrywające się po rozmaitych 
Nalewkach wszy s,kich miast polskich.

A jiśli tak jest, t jeśli rząd mimo to toleruje po­
wstawanie arm iurobotniczej PPS . — to  właściwie 
poco w alczym ijj f  bolszewikami? 'Jeśli tak  jest, to 
niccii m m  sę^ fd a je , że zapobiegamy rewclucji, bo 
ona w  z a sa p ie  juz się dokonała, b n k  tylno jbszcze 
zewnętrznych objawów w  rodzaju rozpruwania brzu- 
cców burżujom:

W zywamy naszych posłów, aby zaiadali k.ite­
go rycz s ego wyjaśnienia, czy annja iobc‘nlcza PPS., 
k tóra jest gotowa walczyć z wrogiem zewnętrznym 
tylko z 29strzcźer.ieni, to jest pod waran&tem poprze­
dniego dokt-naińa zamachu stanu, organizuje sic za 
w iedzą władz wojskowych, czy tez w brew ich woli. 
1 domagamy się od naszych posłów, aby zażądali 
bezwarunkowego rozwiązania tej armji, a jeśli usły­
szą odpow rdż. ż t  tu idzie tylko o bmra wcibunkowe, 
- -  żądamy roztoczenia ze strony w li iz  kontroli nad 
zwerbowanymi ochotnikami i dopilnowiula aby za­
raz i tez  czełania na dopełnienie ,,wirunków*‘ zostali 
odesłani do wojska.

JtŚliby zaś akcja naszych posłów miała przestać 
bezskuteczną wówczas nie porrestani; n a»  nic inne­
go, jak orgaHzowac własne armje oartvjnc. Niech po­
wstanie :'rmja Związku ludowo-narodowego, Narodo­
wego Zjednoczenia Ludowego, armj i Piastowców, 
armją Narodowej Partji Robotniczej itd. Równe prawa 
dla w szystkich. Kech tryumf głupstwa i obtęuu sa­
mobójczego spełni się w Polsce do k j ic a ł

—  Obiecał mi, iż Dobierzemy się na świętego 
Jana.

Trzasnął Mateusz w stół.
— On będzie ci obiecowaf. Pędziwiatr jakiś. 

Niech wprzódy zarobek zyszcze. Pędziwiatr jakiś, 
kolana me obejmując, prosi. Przewróciło się mule 
dziewkom w głowie. Rodzic sam męża będzie cl 
obierał.

W raz l cisz? domu przerwał hałaśliwy gtcs ko­
łatki. Ktoś spóźniony do drzwi dobijał się gwałto­
wnie. Słychać było wesoie głosy kilku osób. wesoło 
rozprawiających na ulicy, a potem znane, szybkie 
stąpanie Szczedrzyka, który skierował się do kan­
torku.

— Szuka mnie — pomyślał pan Mateusz. — Za 
,czem właśnie przyszedł. Uszu mu natrę, chocaż to 
!bracki syn. W ieczerzy nie dam, aż ze inna liczbę 
uczyni

H.
Student Jednak długo nie pojawiał się, dochodziły 

natomiast z dołu dziwne odgłosy jakby chrzęst wy­
wlekanego żelaziwa. Zbladł pan domu w bojaźni, 'że 
złoczyńcę może skrzynię mu rozbijają, ale przedni 
hałas to był inszy, jakoby raczej kilku zbrojnych u- 
tarczkę z sobą wiodło. Ktoś u ie rz \J  mieczem, ktos 
cisnął na podłogę halabardą. I potem cisza znowu. 
Już trwożliwy Kiełbasa chciał czbladn&a na dół ze­
słać. gdy naraz zabrzęczały znowu kroki po scho-. 
dach i ukazał się Szczedrzyk w hełmie 1 koszulce że­
laznej pod panceTZ przyodzianej, a z goiym mieczem 
w  dłoni.

Zdumieli się zebrani i skamienieli z wrażenia; — 
jako owe milczące figury na gzymsacn na kościele, 
student zaslę stanął dumny, na mieczu oparł sle i za­
pytał:

— Żali pięki.ie mnie, prawcie Stryicu,
?' G n iew  ł żółć wezbrały w  Mateusza.

— Opętało cię! Powywlekałeś ml stare zbroje. 
Odnieś ie wraz. skąd jeś był wziął, a potem gadaj 
dlaczego nie służyłeś mi dzisiaj,

— Co wam przyjdzie z tej zbrołcy. Dajcie mi !*■ 
Wdziewaliście ją niegdyś, by  dla ćw fcc-t wojennych
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Przegląd p o lity c zn y .
O Górny Śląsk.

..Gazeta W arsz." podaje ze źródeł zupełnie pew­
nych wiadomość, źe rząd berliński wyznaczył kilka­
set miijonów marek r.-\ agitację na Śląsku. Fieniądz<# 
te  już są naw et podobuo na Śląsku. Spodziewać stu 
można przeto spotęgowania walki i agitacji przeciw  
Polsoa. Cele tych funduszów są ciemne, jeśli w pań­
stw ie niby konstytucyjnen; takie w ydatki nie są  na­
w et przedłożone do zatwierdzenia parłamjntowL 

Rodacy nasi na Górnym Śląsku powinni tern 
sprężyściej prowadzić sw ą działalność organizacyj­
ną.

Porozumienie polsko-rosyjskie.
W yszedł pierw szy nun«er dziennika ..Swoboda'*, 

wydawanego przez em igrantów rosyjskich, przeby­
wających z Sawinkowem, Men-żkowskim. Rodicze- 
wem, Filosofowem na czele. W  naczelnym artykule 
redakcj* omawia stos’inck Polski do Rosji, przyczep, 
autorzy wypowiadają się bezwzględnie za oorozumlo- 
niem polsko-rosj jskiem. Z ziem polskich Rosja zezy- 
gnowała jeszcze w deklaracji rządu tymczasowego 
— pisze autor artykułu. Polska me pretenduje do 
ziem rdzenrie rosyjskich. S rorne są jedynie ziemtw. 
które wchodziły w skład państwa polskiego do czasu 
rozbioru Rzpftej w r. 1772: Litwa, Białoruś i Ukraina. 
Niechajże te ziemie przez sw e konstytuanty same 
zdecydują swój los: czy chcą być samodzielne, czy  
też pragną nołączyć sic z Polską, czy żyć razem a 
Rosją. Tylko w  ten sposób, odpowiadający duchowi 
c-asu, może być rozwiązany po wojnie wszecuśw ta­
towej i rewolucji rosyjskiej odwieczny spór między 
Polską 1 Rosją.

„Swoboda*4 informuje, że naczelnik rosyjskiej mi­
sji dyplom atyczrej BorłoW z polecenia gen. Wrąngfc*, 
uwiadomił min. Sapiehę, że Wrangel uważa się za 
sojusznika P o lsk i o iłe w alczy ona z  bolszewikami, 
a nie z Rosją. Analogiczną deklarację oełosił m.n. 
spraw  zagrań, rządu W rangla, prof. Struve.

Litwa a Polska.
Reuter donosi, ze posłowie polscy w  sejmir li­

tewskim złożyli oświadczenie, iż zgadazają się na Li­
tw ę niepodległą ze stolicą w  Wilnie, pod warunkiem 
utworzenia ścisłej unii z Polską,

„Times*4 w komentarzu do tei wiadomości zazna­
cza, że Litwini iuż w  roku zesTym odmówili takiej 
samej propozycji, że propozycja ta  zjawiła się ze s tro ­
ny Polski w chwili niebezpieczeństwa bolszewickie. 
go- że, aczkolwiek niebezpieczeństwo to  zagraża w 
Jednakowej mierze Litwie, jednak ta ostatnia roko­
w ać może z Polską tylko na zasadzie bezwzględne­
go uznania jej niepodległości i na równych prawach, 
co i Polska,

Prenumerat? na -Słowa Polskie"
pnyjsuąje Administracja

Lwów. ulio i Zimorowioza 1.11—J 5.
na kraw.eeką basztę chodzić. Młodzi was, tam dziś 
zastąpią, a Bogu dziękować — nie dotrze n-gtly wrog 
pod miasto nasze.

— Oszalałeś człowiecze. Samego żelaza ze dwa­
dzieścia funtów, a funt po dw a kwarti iV. Na to  mara 
eł zoroię dać, byś magistry w  akidemji straszył.

— Nietacy oni bojaźhwi, by  na widok miecza 
dech im sp*rb , a  jak pijawka do łokcia jak do krze­
sła z  bojaźni przylegli. Dajcież co jeść. gdyż głodny 
jestem...

— W przódy rachunki zrobisz taki synu.
— Nie chcecie dać pożywienia, to  pójdę spać i 

bez tego, A*bo to pierw szy raz. Odchodzę jutro na 
ramek i nie pojawię się tu więcej. Sama żebra widać 
ml przy waszej strawie.

Katuchna łyknęła znowu płaczem i nie bacząc 
na groźny wzrok rodzica, talerz przybyszowi przy­
niosła

— Zagrzać ci?
—- Zagrzej, jako chcesz.
— Jeszcze ciepłe, — wrzasnął p*» Mateusz.
Szczedrzyk rozzuf hełm, przeżegnał się i spokoj­

nie a pobożme spożywać począł
—• Na WawG przenosisz sic? — spytał gospo­

darz. ciekawie.
— Na Wawel.
~ Pewnie dadzą ci l?kowyś rękopis przepisy­

w ać? Zarobisz pewien grosz, co thw ąjeb irm  jest. 
Możesz przecież lednak i stąd tam chadzać... P rzęd ą  
clę nie wyrzucam. Karurhno, przestań już ryczeć, bo 
gorzej jeszcze ryzować będziesz*

Dziewka, gdy posłyszała o urodzie, wraz śluz 
puszczać przestała i jagody obtarta, a Szczedrzyk 
DVaw.it:

— Nie dla mnie skryby zajęcie. Orężnie sługiwać 
b«de. A wiecież. które mnie zaprosił. Marcin, svn Za­
wiszy Czarnego. ,

Zmieszał się Mateusz.
— Może chcesz jeszcze coś zjeść. Zgoniłeś d e  

bardzo. Tutaj jeszcze trochę knediów zostało. Ro­
dzina dla ranie świętą jest, | n y m  ptredt*. iż 
Lozego d  nte skuń ltm . '

i i . . .i

Listy z  Zachodu.
' (Korespondencja własna.)

P*r?i v  npett.
Zaniepck>ije«te Franci* — Fałsz alarmy.
Od kilku dci p»cuje tu naprężony nastrój w  pra­

sie francuskiej. W rzystklc niemal d^enni* ' paryskie 
dzwonią na .ijóffni z  powodu ofeuzywy rosyjskeu Nie­
które, rozpatrują to, jako sprawę Postronną, w ic  
kszość jednak zdaje sobie doskonali spraw ę z  nie­
bezpieczeństwa bolszewickiego, grożącego w danej 
chw.h całej 'urepie, przyczem jedn : kategorycznie 
domatfiją interwencji rządów alj-u .k iu i w tej 
kwesti:, kon°n :u j:c  znany fakt, że bolszewicka Ro­
sja dziiła wspólnie z Niemcami. Jeden z tych dzien­
ników iParls - Midi) w  artykule zatytułowanym 
„Finis Poloniac'*. pyta ironicznie, czy sadzą,
ze Uolsz«A.zm i a trzym a się w Polsce . wykazując ca­
ła r.iezmierna *. ażność istnienia Pohki ,a»j prred- 
nturza F uriky. Zy ta  kto aą może zostiipić w jej rcli 
na Ws<ho1zie i radzi Anglii zastanowić się nad losem 
swych kclmji

Wielki itz  i-. erokój wzbudza luę kopalni nafty, 
w Oalicd 2ag-o/cnyeh w razie cotm ia się arjnji jicl- 
sklej choć Tran. vzi żalą się na trudio-ci, a włąści- 
wie na brak u ł a t w i  produkcji nafty ze strony rzą­
du po«k*ego W jednym z najpoczy a ej*zych dzien­
ników tutejszych świeżo ukaza* się ogromny arty ­
kuł korespondencja ze Lwowa, auto" kt órego kreśli 
obraa stanu produkcji rrancuskiej w Pclscc, tw ier­
dząc. ze brak francuskiego attache hi»,d!o\vego w  
W arszaw it. p r iy  Legach francuskiej, mocno się d i- 
jc we znaki mzedsiębjorcoia francu^Mcn w Galicji 
Nafta , węgiel polski interesują m ozt w kcej prze- 
n tis i w e Francji, niż nasze losy i w ygrana lub prze­
grana pciska, teiru  jednak niema duwłkIu dzi­
wić I pr2ec*WLie raczej w ykorz stać należało tę 
okoliczność Kazoemu wiadomo, żc c-ła przjdaiń 
Frasch dla R-jsJ* miała za jeden z głównych powo­
dów 1 apitaty fr»t cuskie zangażow-8,-. w  Rosji, ja- 
snetr. też jest, że nie altruistyczue Gijirś uczucia 
zmuszą aljantów do liczenia się z nłą<i lecz jedynie 
icb własny inte.es który gędzie w zw iązm  ś.islym  z 
nasztr.i istnieniem.

Zrozumieli to wybornie Czesi, prowadzący świe­
tnie zorganizowana rropagandę zfcRur. *zną. P u ed - 
stawicicie jtj stale flirtują z dyrSktńpSmi wielkicii 
dzienników tlumdc:ąc im. że jedynem leharstwcm na 
brak pap.cru i węgla we Francji Jest oidanic Uornega 
kląska Czechom, kićrzy w  zamian za to obficie za­
opatrzą Fran-ję w papier i węgiel po zniżon>cb ce­
nach.

Zrozumieli to również Rumuni, p-ow adracy e- 
bccnie handel zandenny z dniem icfldy,-:: ?w:ęks7aią- 
cy  się z Francją, edyż pizki kurs icii nnu.ery. czyr* 
eader niewygodnemi inne sposoby n.byw auia towa­
rów  frencck ich . To te i h cz ic  można że miedzy 
Francją i Ru u unją utrwalą się przyjazno stosunki 
na wzajemnym cp. rte interesie. Jest tG mato idealna 
zapewne, ale nader pewna podstawa.

W tej chwili kursują tu pogłos*', że Polskaf 
zwróci się do aljantów z prośba o pomoc. Pras* 
francuska jest zdania, iż udzielenie tej pcmocy leży 
w  ir.teres'e aljan ów, wyraża jednak obawę. c ;y  
Lloyd George zechce zrorutnieć c if  i wage sprawy,

— Żebra moje o tern świadczą.
— Ciągle o swoich febrach gadasz! Każdy nie- 

statecznik chudzicJcem być musi. gdyż bieganie jakr* 
łowczemu psu, sadło w  mmi przepadła. Mógłbyś i n i  
tej straw ie lepiej wyglądać. Co jednak gadasz, iż 
przy mieczu będziesz służyć0 Kie żal to ukształeo- 
nemu czlowiekowie przez całe życie tarcz? pu­
cow ać?

— Rycerzem  ostanę.
— Nie przeczę, iie  ród nasz tuebyiijaki, ąlei 

przedsię Klejnotnym nie jesteś.
• -- Klejnot w  garści mam. a kiedy pan łaskaw* 

i ojczyzna wołają, nie lżą mi doma się ostać. Sarn 
król miłościwy rusza na wypraw ę, a  uie "ginie kogi 
sobie Najjaśniejszy Władca umiłował.

Pan Mateusz w raz pom yśkl, iż brafanik jego 
w raz w  górę jedzie i jako dworski poniekąd człek, 
w najskrytszych marzeniach zdoła mu dopomódz,

— To może wyrobisz mnie i iupnlctwo \ l  Wie­
liczce.

— Może i wyrobię,
Kiełbasa olśnion, 1 powstał uroczyście | r?miosS 

sw e roztworzył:
— Idź-źe wćęc mój bratańcze drogą stórą sobie 

obrałeś. Byłeś jeno spokojnego, mieszczańskiego sta­
nu nie żałował. Pomnij zawsze, iż przy mojej jedno 
pomoes, nauly mogłeś odbywać. Myślę takoż, i i  one 
ci się więcej, niżeli pięść w życiu pi zydadza. Kocham 
swoją rodzinę, w ięc i koszuiKi drucianej nie oędę cl 
żałował. Miecz przecież, hełm i pancerz oddaj, g d y l 
ł tak lensze na dworze dostaniesz, A jak źupnictwO 
mi wyiednjsz, to i pieniędzy coś ci kapnie i Katuchnifl 
może łzy otulimy.

Spostrzegł jednak, iż czeladnik i uczeń krawiecki 
słuchają i patrzą sfę na bratanka z ge!>ą rczdzia* 
wioną.

— Idźcie spać — krzyknął. — Roboty na jut-d 
kup« jest.

A po ten  dodał od siebie:
— Jeszczeby się i tym postrzegaczom, jak l teffl* 

nPf*5UicowjL a,ciojt a  dworu zachckłol
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„Przo-ikowie to n i krwią zapiski 
U przeszłości swej ezirwonyiik tyle kar!, 
R m .Elakź dla mn!s ::rc e  sin pali? 
Wstań! Bądź ojców swoich w a«f!“

Ł .  B y  d e  1 .
Hfscn czyn nasz da ówiadecfwo 

tź godniśmy miana synów i urcuhów tych! . 
co dia Ojczyzny krew swą przelewali.

BRGŃMY OJCZYZNY!
. s ta iim y  ■w szeregach, tycłs., co grosz swój nics^ rua,

Pożyczkę O t a ;  1 Odrodzenia Polski!
każdym razie okolicznością oochszającą Jest 

fakt, żc *lj«nci widzą jasno udz'al Niemców w ofen- 
zywi*. bo.szewickicj. Wiadomo też ogonie, że dywi­
zje sterm r w *ne z dawnych niewolników niemieckich 
v/ I.osji wyjeżdżają na front polski i ż* w  Moskwie 
na Płaca Sobolew* cdbyl się przeglją Spartakistów, 
pułku który również wyjeżdża na fr rat polski W szy­
stko to zaś spmwia duże wrażenie u  2 Pr iocji gdzie 
iuerm v„ć do wszystkiego, co nishu $.v:e wybucha 

I  dZiCk- 'vIok:icym s? bez końca układom. 
: '5. T GW,a" e, Acrcw,incJe ^ancuskie w ym igają znacz- 
?ranmi«:Sv • t?‘d jak si? W ra ż a  ieJnJ z gazet
ckiceo n £ ^ , V ldZian0  *ni Jedne?:> feniga niemie-' 

einobilizcija niemiecka rów niki odkładana 2
n Łie w końcu nieznośnym próbie*

.„j j 1 jak dowodzą ostatnie posisdienia w  bpa, 
m  t ^ reszcie  wyprowadzić ze zwykłego spokoju 

‘Wet... 1 103d George‘a. Jedncm słowem horyzont 
cu iopy  dalekim jest od wypogodzrnD się.

Gd nijakiego czasu pojawiają się córa* częściej 
w p rasie  francuskiej alarmujące pogl -ski o sprawach 
>1 sk.cli. ‘to  pewnego pięknego p o rn s ii  czytelnicy 
Tary :.y  dowiadują się o wzięciu L w oya , to o ewa­
kuacji l^ jreścii Litewskiego, to o oaw roće annjipol­
skiej, która nie rp rze  się aż w  W ar •.zawie.,.

Czytelnik irancuski czyta i... wie>zy. Znajomość 
gepgjtafji zagranicznej nie jest specjaluosch pary żanina 
Przeuę ►•ego. frudno mu się połapać gdzie jest Lwów 
M rvft lub !̂ u  o a nasze propagandowe broszurki 
J^rysk ie w p e  nie mogą dać mu o tein wyobrażenia, 
'trzej 'es/cze. iedtu z takich broszurek umieszczała 
*«'szav»ę w poW d biot pińskich. C óż więc dziwne 

|,c> że libmo cale’ syir.patji francuskiej dli Pol ikow 
olska w ydnje mi się prawie zgubioną.

A tym ciasem  agencje niemieckie nie tracą czasu 
cPfaz ucwe trlrg ram y alarmujące nadchodzą do 

Prasy zagranicznej, wyw ierając naturalnie silfi'- wra- 
enie n  umysły. Gra niemiecka jest u».ia: Chodzi 

o trzeJ*tiw ienic Polski na konf. w Spa, jako pań­
stwa Lezsilnego, zdezorganizowane#) jednem sło­
wem, jakiejś, Puantite negligeae ie z kiórcm nikt liczyć 
k .v u e  r r trzehuje W  tych dn. rozstrzygn.e się jak wia 
oom.', sprawa pekka w bpa, chwila jest stanowczo 
bardzo wwzna łatwo więc rojąć, że  wywarcie wpły­
wu . a postanowienia aljantów jest dla Niemiec kwe- 
stj4 picrwszorzędi ej wagi. łŁWt'

I ‘r  c/cgo jednak za wyjątkiem o ii » prasowano 
n:kt .*b *+rony rolskiej nie stara  się Di.e- 

ciw dziJać niemieckim intrygom.
Zc >treny polskiej słyszy się alba sk u gó albo pre-

cn"i;“ o spoKnjrej w ytrwałej d z i . ln o ś c i  niema 
mowy.

i v mezasem skargi na obojętaośź 2agran cy nl- 
Ko?o /tg .du iea  wzrusza, a pretensje musimy miec 

ao siebie samych. Umiemy cier- 
- i cinąć 73 i więtą sprawę, tego daliśmy liczne, 
bardzo liczne dowody, lecz g ly  n .z y n a tn y  żyć 

, ^-oistnic, podo tri jesteśm y do dziec: próbujących 
“ -dzić.
Ws2wm^iisady zagraniczne nie m o ji  zaknować się 

'kiemi Sfiav'£ii,i. Ale przecież bv i muszą spo-sob i
Po lskiej"iU rniowatia prasy zagrani.m ej z* strony

Dr. b\ K-sterska.

tolerowanie boLzu.zmu.
W arszawa, 17. llpca.

tv . . ^ n s u n  z  najsm utnicjszyct objawów nasze>' poll- 
»j rzftdowej woaóle, a na kresach w szczególności, 
^ 0 * jest do dziś dnia tolerowanie wszelkiego ro- 
, . Ju akcji, które wprost wychodziły z łona bolsze- 

Zruu i wracały doń, albo też podkopując wogóle 
owage władzy polskiej, przyczyniały się do wzma. 
ahia potęgi naszych wrogów.

s, ..Kiedy Polacy zajęli Wilno, a potem Mińsk i za- 
z k tam całe masy ludzi, którzy tylko co otarli ręce 

rudnych i krw aw ych czynów w komitetach 
ri ^ ^ y c z a jk a c h "  itd., to zamiast pociągnąć ich do 
ba Unku — rUetylko tolerowano istnienie tych ludzi 
(j . *wobr.dzie, — nietylko nie poddano kontroli ich 

realności, ale im udzielano nieraz pomocy, — da. 
4110 stanowisk* urzędowe.

5fl£ Mińsku za pierwszym pobytem bolszewików.

w 1917—18 r., jako jeden z najwścieklcjszych koml- 
sarzy bolszewickich odznaczył się p. Witold Falkow­
ski — do niedawna narodow y działacz w  P. T. P . O. 
W. Pan Falkowski w raz z rozstrzelanym żydem Ber- 
sonem i w dalszym ciągu moskalom wysługującym 
się p. Stefanem Heltmanem — stanowił „Komisarjat 
Polski", którego zadaniem bardzo ściśle wypełnia­
nym — było gnębienie polskości wogóle, a przeder 
wszystkiem  najważniejsze siły: przeciwdziałanie ar- 
tnji polskiej.

Ten p. Falkowski, którego oprócz powyższych 
bolszewickie!1 kwalifikacji cechuje ogromne płytkość 
umysłu i b iak  wykształcenia, — zajmuje wysokie 1 
oarowiedziaLie stanowisko w ministerstwie pracy.

P. Prlstor, wiceminister pracy, komisarzem bol­
szewickim nie był, ale jednocześnie z ujęciem władzy 
przez bolszewików, dokonał „zamachu stanu" eto 
soólki z niejakim p. Późnowskim w  ten sposób, że 
obalił zarząd Mińsk:ego Oddziału P . T. P . O. W. i sam 
w brew  woli członków tej organizacji, ujął kierowni­
ctwo instytucji, która była istotnym wówczas rządem 
polskim w  Mińszczyźnie. Zaraz jednak po wejściu 
wojsk niemieckich, członkowie P. T. P . O. W . kazali 
pp. Różnowskiemu i Pristorow i bezwloczme opuścić 
l?rzvwł'tszczone sobie stanowisko Panow ie ci czas 
jakiś pozostawali w  Mińsku w  najbliższym kontakcie 
ze wszystkimi bolszewikami polskimi i niepolskimi, 
gromadzącymi się w  słynnym ..Domu Ludowym".

Za pierw szym  swoim pobytem bolszewicy w y ­
dawali „Praw dę" — organ najbardziej antypolski, jak 
sobie można wyobrazić. Nu pismo to rb. 10 złożyła 
p. Ew a Lorentowiczowa. która w  kilka miesięcy po- 
tein, kiedy jakaś jej imienniczka złożyła ofiarę n* 
żołnierza polskiego — publicznie w  gazetach wypia- 
r»!a się wspólności z tą  ofiarodawczynią.

Chwilowo komisarzem bolszewickim w M:ńsku 
byt dr. Stefan Kopciński. Działaczem bolszewickim 
był rówiueź Antoni Pański, syn doKfora z Lodzi.

Notoryczny szpieg i denuncjant Aleksander Jo­
dłowski, uczeń gimnazjum Reytana w  Mińsku, otrzy­
mał po wkroczeniu wojsk polskich do Mińska prze­
pustkę formalną i wyieehał na Zachód, pomimo, ż«i 
władze odnośne były uprzedzone kim jest Jodłowski. 
N iestety jednak w wydziale przepustkowym, który za 
czasów  bolszewickich był jednym z czynnych „urzę­
dników" przy rekwizycji mieszkań (tj. przy w pro. 
wadzeniu do domów szpiegów i bandytów bolsze­
wickich).

P . Jakobini, jed en , z najzawziętszych gnębi cieli 
polskich szkół po wejściu wojsk polskich chwilowo 
aresztowany i bezwłocznie uwolniony, oraz pozosta­
wiony na stanowisku kierownika szkolnictwa muni­
cypalnego. Na wielokrotne ostrzeżenia gazet, władze 
nie reagowały i p. Jakobini do ostatnich chwil pozo­

s ta w a ł na stanowisku. .
W  gminach na urzędach wójtów, sołtysów, na- 

czelników cyrkułów policyjnych itd., znajdowała się 
cała masa ludzi, odznaczających się notoryczneml 
aktami wszelkiego rodzaju gwałtów, , kradzieży za 
czasów bolszewickich.

Zwracano uwagę żandarmerii, defenzywy etc.na 
poszczególne osobistości, które w net wypuszczano 
bez przesłuchiwania nawet wskazanych świadków.

Zawitał do Mińska słynny komisarz Leszczyński, 
zamieszka* w lokalu wogóle podejrzanym przy ul. Mi­
kołajewskiej. Zakomunikowano o tern bezwłocznie 
władzom, które zrobiły rewizję, ale... w miesiąc nu 
rem.

Osobom zakwestionowanym przez bardzo po­
ważne głosy, dawano odpowiedzialne i poufne stanc 
wiska. Koleje zarzucone były urzędnikami rosjanaml© 
barw ach jaknajbardziej podejrzanych.

W szystko to działo się pod egidą i z decyzji władz 
polskich, które w Wilnie posiadały nieograniczone 
prawodawcze pełnomocnictwa. Zużywały jc na eks­
perym enty nic wspólnego z polskością nie mające, — 
rezultaty zaś spadły na kraj cały w postaci obecnej 
katastrofy. A. J.

  * - -  —  -

l  polskiego ruchu kolturalaego 
na Litwie.

Już po opuszczeniu Wilna nadeszła stamtąd ko­
respondencja, świadcząca o tern, w jak żywem tempie 
postępowała praca oświatowa w tem mieście i jak 
niespodziewanie spadł na nie cios zgoła nieocze­
kiwany.

Z żywiołowa siłą garnie się społeczeństwo pol­
skie na Litwie do tworzenia ognisk oświaty.

Mimo braku materiału pedagogicznego w  lu­
dziach j środkach naukowych, nie czeki się nigdzie 
na ustalenie granic, ale buduje się gmach oświaty, 
biorąc 10. co jest. Obecnie w Wilnie i miusiach po­
wiatowych odbywają się uzupełniające kursa nauczy­
cielskie. Biorą w  nich udział osoby w wieku lat ló— 
20i po części z kilkuklasowem \vykszta’eniem, chcą­
ce jednak pracować i do pewnego stopnia 2doine też 
nauczyć dzieci przynajmniej pisać i czytać. Trudno 
będzie osoby te pc kilku latach usunąć, gdy podrosną 
wykwalifikowane systematycznie siły nauczycielskie, 
ale trudno dzisiai gminom, błagającym o szkołę, od­
mówić pomocy. Poza rządową organizacją szkolni­
ctwa, wiele już zdziałała Polska Macierz, instytucja, 
zbliżająca się do typu oświatowego T. S. L.

Zebranie organizacyjne Tow arzystw a Polskiej 
M acierzy szkolnej odbyło się w trzecim miesiącu po 
wypędzeniu bolszewików z Wilna w sierpniu z. 
Pizy udziale 116 o^ćb. Plan organizacji przewiduje 
wydział organizacyjny, finansowy i kulturalno-oświa­
tow y; ostatni podzielony jest na sekcję szkolną i o- 
światową, burs i ochron, biblioteczną, kulturalną, 
(zakładanie domów ludowych), hygieniczno-teclmi- 
czną (budowa szkół) i odczytową. Przewodniczącym 
ZaruaJu Głównego jest dr. W itold W ęslawskń W dn. 
4 i 5 styczni? odbył się w Wilnie pierw szy Ziazd To­
w arzystw  oświatowych, pracujących na Ziemiach 
wschodnich, ••becnie Macierz Szkolna Ziem wscho-* 
dnich liczy dziesięć kół w  Wilnie i 35 na prowincji. 
Koła terytorjahie dzielą się na t. zw. sp;cjaliie j tery­
torialne. Kała terytoijalne mają prawo rozwijać 
wszechstronną działalność według statutu Macierzy 
na ograniczoncm terytorium  — specialne obierają so­
bie jeden dział pracy z prawem  działalności na całem 
terytoijum  Ziem wschodnich, po porozumieniu się z 
Zarządem centralnym i Zarządami poszczególnych; 
kót, dz iłającemi już na danem terytorium . Z kół spe-’ 
cjalnych Powstały dotąd w  W ilnie: l) Kota bibliote­
czne; 2) Koło szkół zawodowych żeńskich; 3) Koła* 
wychowania przedszkolnego i 4) Koło szkól wieczo­
row ych. Koło biblioteczne otw orzyło już pierwszą 
czytelnię w  śródmieściu, zaopatrzoną w 30 czasopism 
i gazet, uruchrm.ono też już przy tej czytelni wypo­
życzalnię książeK. Przystępuje również do zorgani­
zowania czterech większych czytelń — bibljotek na 
prowincji. Koło szkół zawodowych żeńskich otwo­
rzyła już swoje biuro i organizuje w arsztaty, fabryki, 
w  któri^ch ma być prowadzona nauka dwudziestu 
dw u rodzajów rzemiosł i rękodzieł. Najpierw mają 
być uruchomione introligatorstwo, czapn-ctwo, kape- 
lusznictwo, ponczoszniętwo, szewstwo i zabaw- 
karstw o.

Koło W3rchowania przedszkolnego ma na celu za­
kładanie wzorow ych ochron, ogródków dziecięcych 
i t. p. Zadaniem koła szkół wieczorowych jest'o tw ie­
ranie różnego rodzaju wieczorowych szkól d li doro­
słych, po ukończeniu których słuchaczom będą wy­
daw ane świadectwa. Z kół prowincjonalnych na 
szczególne wyróżnienie zasługuje Koło w  Granży- 
erkach, w powiecie oszmiańskim. Zorgimzowane 
przez miejscowego proboszcza ks. Grabowskiego, 
pracę sw ą pod jego przewodnictwem  objawiło przez 
to, iż mą już 8 szkćł upaństwowionych i 4 prywatne, 
do których uczęszcza 600 dzieci (na 7.001 mieszkań­
ców), urządziło szereg kursów wieczorowych, odczy­
tów, przedstawień, chórów l zabaw towarzyskich, a 
ku uczczeniu imienia Józefa Piłsudskiego i Józefa 
Hallera otwarło !6 m arca Dom Ludowy i Czytelnię 
z bibljoteką.

W Swięcianach Koło Macierzy zorganizowało 
polskie gimnazjum koedukacyjne, które obecnie jest 
już upaństwuwione — prócz tego kursa wieczorowe. 
dU dorosłych, czytelnię, odczyty świetlne i t. d. 
W Wilnie dzięki inicjatywie Kół Macierzy po\ 'Stały 
już trzy D.omy Ludowe, z którymi połączone są czy-



■>Sl  OWO POLSKIE** nr. 334 z dnia 21. flpca 192o.

teltue i bibljo^tki. kółka dram atyczne i chóry. Oprócz 
kól Zarząd centralny ma pod swoją opieka dwa semi­
naria nauczycielskie (męskie i żeńskie), jedna szkolę 
4-oddziałovą i 8 grup kursów wieczorni ch dla doro­
słych w  Wilnie. W yuaje też pisemko tygodniowe dla 
dzieci P. t. „Gwiazda44 i miesięcznik pedagogiczny 
p. t  „Szkolą Polska'4. Zamiarem Zarządu centralnego 
Jest urządzić Uniwersytet Ludowy. W najbliższym 
czasie Zarząd przyjmie pod swoją opiekę Żłobek dla 
niemowląt i zorganizuje przy nim Tow arzystw o t. 
zw. „Małych Matek44. Członkami Tow arzystw a będą 
uczenice średnich zakładów naukowych. Zadaniem 
Tow arzystw a bedzie uczyć młode panienki pielęgno­
wać niemowlęta i otaczać opieką dziec.-sieroty. Ko­
łom i Zakładom Macierzy rozesłał Zarząd centralny 
50 biblioteczek.

M acierz Ziem wschodnich ma ogromne zadanie. 
Szkół tu jest mato, nauczycieli brak, a lud na s z c z ę ­
ście prosi o szkoły, o książki, o pomoc nauk u w ą. 
Trudności znalezienia odpow.ieilnisgo człowieka me 
pozwoliły do tej pory na prz ..cie dyrektora, biura 
centralnego, a parę osób Zarządu, nie mogąc podołać 
pracy równocześnie w kilku instytucjach społe­
cznych, rozchoro- ajo się z nadmiaru zajęć, ale coraz 
większe zainteresowanie się społeczeństwa pr?cami 
Macierzy daje rękojmię, że Macierz w  krótkim czasie 
rozwinie się i starie się tern wielklem stolic .-m oświa­
ty. Jakiem się stały nasze wielkie organizacje oświa­
towe w  innych dzielnicach Polski.

W  chwili, gdy słowa te piszę, zawisły nad Wil­
nem ł ziemią wileńską ciężkie chmury. Od północy 
i  wschodu nadciąga straszliwa nawała bolszewicka, 
'by zniszczyć cały posiew polskości. I może znowu 
przyjdzie nam rozpocząć walkę już nie o szkoły i o- 
chronki, lecz o zwyczajne prawo do własnego życia 
narodowego. Lecz w ierzym y, że z i  nami, za swą 
drugą stolicą, stanie cala Polska.

I  walk pod[Oraczem ,
Od uczestnika walk pod Owruczem otrzym ał Je- 

cen z dzienników warszawskich następujące szcze­
góły:

Oddziały dywizji gen. Batachowicza, po dokona­
niu śmiałych w ypadów na miasto Slaweczno i Wer*- 
ćniki, gdzie wzięto sztab brygady, przeszło od swt*- 
ich pozycji sto wiorst na ty ły  bolszewickie i uderzyły 
na Owrucz.

Oddział wypadowy', w którym  uczestniczyło rów ­
nież 90 żołnierzy ochotników z 1 i 2 p. podhalańskie­
go. wyszedł wieczorem z pozycji i lasami idąc, prze­
darł się nad ranem na odległość dwóch w iorst od 
Owrucza. W ysłane patrole wywiadowcze wróciły 
prowadząc włościanina, wy glądającego więcej na bol­
szewika, który zeznał, że w poblizkiej wsi znajduje 
się 300 bolszewików, jako ochrona miasta od tej stro ­
ny. Pułkownik Bałachowicz. brat generała Bałącho. 
wicza, dowodzący osobiście grupą wypadową, da* 
rozkaz przesunięcia się w absolutnym spokoju około 
wsi i niewszczynania. pod karą, walki z znajdującym 
sie tam oddziałem bolszewickim. Grupa wypadów*, 
prowadzona przez schwytanego włościanina, szła ży­
tem, a następnie głębokim wąwozem, spokojnie, pra­
wie bez szelestu. Już zaczęło się dobrze rozwidniać, 
kiedy pułkownik Bałachowicz dając polecenie oddzia­
łowi Podhalańczyków zajęcia stacji kolejowej Ow­
rucz. sam z resztą piechoty i kawalerią podszedł pod

miasto- W  miejscu, gdzie stanęła piechota, w ąwóz stro­
mą ścianą dotykał miasta. Na dany sygnał żołnierze, 
prowadzeni przez pułkownika Batachowicza rzucili 
się do miasta.

Impet był tak wielki i brawurowy, że nie wiado­
mo, kiedy sformowana tyraliera objęła całe miasto. 
Rozpoczął się chaos i krzyk; strzały zmieszały się 
jeden wielki gw ar i grzmet, który potęgował się w 
centrum miasta. Kawalerja, prowadzona przez poru­
cznika Zacbarowa doszła do rynku, rozbijając w szyst­
kie siły. spo*ykane na drodze, lecz dalej rzarża była 
niemożliwa, ponieważ i  ogrodu, położonego w samym 
środku rynku, ukryci bolszewicy prażyli niemilkną­
cym ogniem w e w szystkie strony. Ogród trzeba było 
oczyścić. Praporszezyk Armatow i kilkunastu żołnie­
rzy  w nadz" yczaj śmiałym ateku pod gradem kul le­
cąc, dopadli do ogrodu. Rozpoczęła s.ę prawaziw* 
rzeź, tern więcej, że umieszczeni na drzewach chiń­
czycy, prażący stamtąd ogniem karabinowym, w szy­
scy byli wybici. W ogrodzie naliczono późnięj 60 tru­
pów boisi-r.witkich.

Po pierwszych strzałach w mieście odezwała st* 
artyleria bolszewicka, gęsto ostrzeliwując drogi flo 
miasta. Ze w szystkich okien i z za płotów strzelano 
i rzucano granaty, przyczem zauważyć się dało. że 
nietylko bolszewicy to robili, lecz i w duzei mierz* 
ludność miejscowa. Jednak zagrzani walką żołnierza 
parli naprzód, gęsto ścieląc trupem nieprzyjacielskim 
SWOią drogę.

Po otrzymaniu wiadomości, gdzie znajduje ste 
sztab dywizji, otoczono dom, broniony silnie, a żor- 
nierze w pierwszym impecie wpadłszy do środka, 
wszystkich broniących się wysiekli. Padł dowódca 
dywizji i szef sztabu i kilkunastu oficerów bolszewic­
kich. Tymczasem niektóre oddziały bolszewickie orjen 
tująco się w  sytuacji, poczęły skupiać się na przedmie­
ściach i atakować. Konnica szarżowała kilkakrotnie 
w  różnych punktach, rozbijając oddziały bolszewickie. 
W  jednej z takich szarż, ukryci bolszewicy, na blizkl 
dystans strzelając, śmiertelnie ranili por. Zacharpwa, 
jednego z najdzielniejszych oficerów dywizji i rfodp. 
Daniclowa, który raniony ciężko w  brzuch i leżąc n* 
ulicy, strzelał do ostatniego naboju, aż wyczerpany, 
stracił przytomność i padł.

W  Owruczu stal garnizon, złożony z 2509 ludzi. 
Śmiały atak zdezorientował wszyskłch. Pomimo, że 
bolszewicy wiedzieli o zbliżaniu się jakiegoś oddzia­
łu i odpowiednio się do niego przygotowali, jednak 
plan pułk. Balachowięzą, nakazujący niewdawann* 
sie w walkę z żadnym po drodze spotykanym  od­
działem, lecz omijanie go i uderzenie go bezpośrednio 
na Owrucz, był tak wyśmienity w skutkach, że u- 
chrona miasta w  pobliskiej wsi. składająta się 300 lo­
dzi, słysząc walkę w mieście i nie wiedząc, gdzie nie­
przyjaciel, pierzchła. W samem mieście tak żołnierze, 
Jak i komisarze, napół ubrani, s tu e la jąc  z rew olw e­
rów  i karabinów, uciekali w różnych kierunkach w 
panicznym strachu, zawsze n?pc+ykając na drodze 
naszych lud'i.

Po puruzodrinnej walce w ypąrto  bolszewików z 
miasta. Pierwszym czynem płk. Bałąchowlczą było 
zwolnienie uwięzionych w mtejscowem więzienni 
skazanych na śmierć przeszło 1Ó0 Ooób, pomiędzy 
którym i były  i kobiety. Mężczyźni w szysev przeszn 
natychm iast do grupy wypadowej, postanawiając 
walczyć z bolszewikami.

Miejsca poboru.
— „Mstoiwlskłe Oddziały Armii Ochotniczej* (bryg pułk 

Czesław Mączynski). Ochotnicy zgłaszają się w koszaracf 
przy ul Zemsrstynowskiej 1. 7. tara zgłaszają się oficero> 
wie, nie będący w czynne* słuibie.

— Detachement rotmistrza dra Romana Abrahama* -* 
w koszaracn zamarstynowskich lub przy ul. Kopernika 1. 20

— Artylerzyści• ochotnicy nie bodący w wieku pofco1 
rowym mają się zgłaszać dó Dowództwa Artylerji Mało* 
po skich Od Jzułów Armji Ochotniczej pułk. SuiaJowsM^go 
ęrzy ul. Zamarstynowskiej 1. 7.

— Jazia A. 0. bryg. MyezyA«k<«go. Podoficerowie i żołJ 
nierze, którzy kiedykolwiek służyli pod dowództwem Ko­
mana Augustynowicza, zgłaszają się w koszarach, przy ul 
Zamarstynowskiej 1. 7.

— Ochotriwa ołutba aandarra (maj. lek dr. Lesław Wę* 
przymwskll. Lekjrie(rki), rredycy(czki\ sanifirjusze'.s<k |, 
nie będący obecnie w czynnej służbie, zgłaszają się w ko­
szarach Jabłonowskich, objekt V. (międsr 12-- ‘.4 uoćz i

— Oddziały wojsk łączności, kołnierze któ.zy j iużyli 
w armjach zarerczych lub w W p. w oHdtei-jb>cS isietr., 
tcleł, r tdiotet., ttuj/.feż rnłod.Jeź szkół technicznych i prze­
mysłowych: w DOG. (pl Ben.a.uyński 6, schody nr. &, cd 
godz. S—13).

— — —— i

ODEZWA DO POSŁÓW  Z PSOMl ićfCj!4,
O byw aiti« i Komitet W ykonawcza otrzymuje S 

prowincji w J *  mości, że w wiato po#.o,ach.»igUacj3 
warbutikowa do Afmji Ochotniczo jest barazo sia* 
hi wskutek C'ego ogół ne rozu m* należycie sytu* 
■»cji i napływ ochotników' jest niewielki.

Wcl-eo tego OKW. zw raca się da j-*an5w Pff 
słów, »hy K aż 'y  w swoim okręgu spr.twę tę jak? 
najszybcej zbadał i w  porozumieniu z mianowany>* 
przez jer.cr-ic Hellera pełnomocni*’eoi akcje ąb* 
tacyjną zcrgao:łcvrał.

Z C b \  WATELSKlEGO K O M JrC lU
WVKONAWC7FGO

OKW. na . asadzie porozumienia t  Inspektor;!* 
teni Arniji < ich*'triczej w'zywa wszystkie In.stytijeid 
i i irganizacje. .1.* wystąpienia swe, oizr*y . zapyta-* 
nia kierowały ru t w prost do Inspukterąm. .ile pr? '*  
uKW . k t :ry  powołany jest właśnis do tego. 
koordynować dzń *altiosć społocztóstva p ,zy  tworze­
niu Armji ( 'rno r.-czej.

W szystkie podania cywilne (f, »n nie w spm 
wfach ściśle w jckowych ną imię Jęo tłalu  jl,jlk>» 
kierow ać należy również przez S n r t ta -U t  i/K’vV

PFACA f SWIATOWG ?CUT.rri*ą. yA 
W  MALOPOL- ODDZ .ARMJI OCHOTNICZEJ,

I^ofesorow ic gitrn., nauczycie e pr ,'Aiijfji 
oświat., którzy .zm ierzają wstąpić ochotnie w sza 
regi MAO., a f , a-iować chcieliby fik/,  referenci r* 
świ.UiA\i w  oddzalach bojowych, w < zgłasz to s j 
bezzwłocznie w Uniwersytecie żołn przy  ul. Koper 
nika 1. 36 II. p. w godz porannych.

Książki to o C* ytatoa, czasopisnu. ga/ety . p rr 'r* 
bory do pisąitia, karty koresponden^ine, panietrś 
listowe, gry i jab asw  towarzyskie (łz» j iy , wa cały* 
domina), barm om n gramofony, dla aJdziatów ÓAM> 
uprą&zs się SkiacAć w Uniwersyte-Je żołnieiskint 
przy ul. Kopcru h- 36 II. p. lub w /Av'az»u Suw arz.'^  
s /en  ^W szystko ''l? frontu44 pl Akateraick* J. 1 1. p.

Gpera we Lwowie.
Bozirsąsania i Uwagi.

1.
Teatr lwowski zam knął sezon wieczorem — 

operowym . RoztogJy się tony Stadlerowskiei: .W arsza­
wianki*4, dzwoniły piosenki M omuszkowsk.ugo „Fli- 
s a a, brzmiała muzyka —  Kurpińskiego. T aki Ten 
ostatni wieczór w sezonie poświęcony był operze, 
tei właśnie operze, nad której banicją — podobno — 
radzono.

Piszę — podobno, bo jednak na serjo zamy­
słów takich brać nie można. Wszakże z Ickkiem 
sercem  niepodobna chyba przekreślać dorobku lat 
dziesiątków, a postawienie, zwłaszcza w dzisieiszej 
chwili — kropki na kartach historii naszej opery 
byłoby czemś więcej, niż grzechem me do d a ro  
wania.

S tara to maksyma, toóra mówi, że kto nie 
idzie naprzód —- ten się cofa, tu zaś zamknięcie 
opery byłoby nietylko — cofnięciem się. Świad­
czenia poważnych m ecenasów  sztiiki operowej na 
naszym gruncie, rzeczy to  zbyt znane, by je przy­
pominać, przeszły w tradycję. W pamięci mamy 
dziesiątki wystaw onych oper i świetne kreacje a r­
tystów, którzy w naszej operze występowali. Tak 
było kiedyś, gdyśrry nie byli u siebie w domu. 
Czy zatem jest rzeczą możliwą, którąby można 
brać na serjo, by dz:ał operowy u nas zamknięto 
dzisiaj, czy są wo^óle dopusz.żalne dyskusje nad 
takimi projektam i? Chyba m e! Dzisiaj, kiedy nam 
budować trzeba, rozpoczynać likwidację czegoś, co 
szczytnie przetrwało lat dziesiątki? Dziś, kiwjy inne I 
centra Polsld bądi stworzyły, bądź stworzą ze- |

spoly operow e mówić o  usunięciu lego działu na 
naszej scenie?

Zapewne to  są wartości — ktoś mógłby p o ­
wiedzieć — sentymentu, ale chodzi o  wartości re­
alne, które m ogą być m iarodajne dla snucia nąwet 
takich projektów. Tych ostatnich właśnie stwier­
dzającym , że operą powinna istnieć nie brak i ną 
nie, by mnie nie spotkał zarzut, że się sentymentem 
kieruję, chcę zwrócić uwagę.

Bywalec teatralny stwierdzi niezhide, źe wła­
śnie przedstawienia ope owe ce szą  się szczególnie 
liczną frekwencją. Lwów muzykę kocha i muzyki 
pragn ę. Zapewne wolałby zamiast wiecznych wzno­
wień, których niepodobna uważać za premiery dla­
tego . że się je — pow tarzało przed wykonan em, 
a dwie albo trzy partie obsadziło innymi artystami, 
rzeczy nowe, ale widocznie muzykę kocha skoro 

.chodzi nawet na wszelkie osłuchane „Aidy*. „Ży­
dówki", „Cavalerje“ i t. d. Na tych spektaklach są 
omal wszystkie, a często wszystkie miejsca wy- 
sprzedane.

Przedstawienia te zatem są rentowne, powie­
działbym nawet rentowniejsze, aniżeli przedstawie­
nia innych działów sztuki, co jednak nie znaczy, 
by te inne działy miały n. p. być znies5one, bo 
chyba to bardzo jasny imperatyw chwili, że nam 
niczego z naszego dorobku, dosłownie niczego 
przekreślać rne wełno.

Przedstaw enia operv są rentowne, tem ren- 
towniejjz?, że ostatecznie DOza utrzj maniem per- 
sonalu nie wj&le 'kosztują Nie wiele, ponieważ do 
tych spektaklów operowych ani się nie sprawia 
nowych dekoracii, ani nowych kostiumów, operuje 
się scóf.ein posiadania takim, jakim jest, nawet 
chouaz y on i nie był pierwszej jakości I od ­
powiedni.

Przy tej „oszczędnej gospodarce" (nie trudno 
to  wywniaskowąć), jeśli przedstawień a operow e są 
stale wykupione opera na deficyt nie pracuje. T o 
rzecz pewna!

Mam to głębokie przekonanie, że dzięki jej 
właśnie istnieniu utrzymuje się bilans naszego t?- 
ątru w rów now adze a chociaż bilansu tego nie ni* 
działem, bo go nie publikowano, to  przecie na 
podstawie obserwacji do  takich a nie innych wnio* 
sków dojść musze. Kosztuje ta opera o  tyle, o  il« 
wchodzą w grę siły ściśle do niej i dla niej an* 
gatowąne, zatem nawet i nie cała orkiestra, bo ta 
byłaby niezbędną i w takim razie, gdybyśmy mieli 
dram at i operetkę, o której zniesieniu zda się nia 
myślał — nikt.

A gdyby naw et i te wszelkie wywody nie 
powiadały stanowi rzeczywistemu, gdyby nawet 
miasto miało coś do utrzymania opery (mniej ją, 
niż dotąd po  macoszem u traktując) dopłacić, to 
jednak me byryby 40 wyłącznie wartości senty­
mentu, ale realny obowiązek świadczeń na rzec* 
kultury, obow ązek , do którego m iasto takie, jak 
Lwów jest obowiązane.

Teatr Kosztuje i kosztować musi i wszelki# 
wielkie sceny od deficytu nie sa wolne, jeśli zaie * 
u nas jest tak, jak jest, to pow odów  do narz# 
kania faktycznie niema, a tem mniej podstaw dA 
snucia planów na temat zamknięcia działu cpe* 
rowego.

Należałoby tylko przeprowadzić poważną ie- 
wizję praw w tej dziedzinie, niejedno zm en:ć, u* 
•spszyć. Sezon ubiegły daje w tym k erunku nie­
m ało  wskaźn ków, jakimi lory powinny ulepszeni* 
i zm iany popłynąć — o ten? z kolei n a p i ję .

Profr W * *  Ja w o is ld .
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W WILNIE-
jednomj śinie ccstBt]'.wili oadeć sie m  ustali Ohreny
Państw a i wst ipić do odpowieanieL oddziałów W ojsk 
polskich.

P o d jiro fi!
Wywiad.

t Redaktor „Tygodnika Mystrowanego* i re­
prezentant Wydziału Prasowego Armji Ochotni­
czej gen. Hallera p. Adam Grzymała;  Siedlecki 
w  przejeżdzie przez Lwów udzielił wywiaou 
naszemu współpracownikowi i tak przedstawił 
akcję organizowania armji ochotntezej.

— Jak się przedstawia sprawa armji ochotniczej 
w  W a szawie.

—  Z prawdziwą ulgą uczucia mogę powiedzieć, 
nic nie podbarwiając, źe zaciąg ochotniczy przed­
stawia się znakomicie. Popularność nazwiska jene­
rała Hallera, którego rozkaz Naczelnego Wodza po- 
s ta w iłn ą  czele formowania armji ochotniczej, po­
działał na soołeczeństwo elektryzująco. Można po­
wiedzieć bez przesady, źo naród drgnął i zapłonął 
żądzą czynu. Chcę być jednak ścisłym: gdy mówię 
naród, n ówię o tej części społeczeństwa, która jest 
doskonale uświadomiona narodowo i ma w jeste- 
s. wie « vojoin głęboko powzięte postanowienie utrzy­
mać zdobytą państwowość polską. Więc narodem 
est tu pr^edewszystkiem inteligencja, więc ta  war­

stwa, .ctóra przez duszę swoją przeciągała i bez 
przerwy nawiązywała rwącą się czasu niewoli nić 
państwowego poczucia. Inteligencja b. Kongresówki 
na pierwszy apel rzuciła swoje warsztaty pracy i sta­
nęła pod sztandary. Jednomyślność tego odruchu 
była tak imponująco masową, że władze wojskowe 
musiały już dziś pomyśleć o środkach regulowania 
jsgo zapału, o sposobach zabezpieczających prawi­
dłowy tok życia społecznego.

Oczywiście, iż w pierwszym szeregu stanęła 
młodzież, zwłaszcza skauci. Tutaj jednak chciałbym 
2wrócić uwagę, że nadspodziewanie licznie podążyły 
do zaciągu warstwy rzemieślnicze. W biurach wer- 

, bunkowych widzi się nieustanną falę chłopaków 
I > młodzieńców o wybitnym typie pracownika fizycz­

nego i o tym specyficznym tyDie psychicznym ludu 
Warszawskiego, u którego tężyzna łączy się z humo­
rem w jakąś prawdziwie żołnierską całość. Wszystko 
to w tej chwili chce chwycić za karabin i nazajutrz 
Jut chciałoby być ną polu hitwy. I ten napływ 
ludu miejskiego jest najlepszą odpowiedzią na po­
wstające tu i ówdzie pytania: czy lud naśz skłonny 
Jest do bolszewizmu ? Należy porozmawiać, (uczci­
wszy czasem uszy) z tymi ochotnikami wąrsza wsk!mi,
* tymi Antkami Zama-stynowskimi, jakby żywc«m 
W ciętym i z „końca Epopei* Tetmajera, należy po­
słuchać, co oni mówią o bolszewikąch- Cl chłopcy 
idą bić się za Polskę — ale na równi z rem pate- 
tyeznem, jak dla nldv, uczuciem idą przedewszyst- 
klrm bić s ę z bolszewiżmem, z czer.tś ąntypątycznem 
d a nich, z czemś co ies< zaprzeczeniem ich uczucia, 
mózgu i natury. To też jestem uoewniony, że z tych 
chłopców, oderwanych od rtiaszyh i rękodzieł będą 
przepyszne, bojowe kompanie.

Mały jest udział/włościan. Nie chciałbym je­
dnak wysnuwać z tego pesymistycznych wniosków 
“  powiatach, nie tkniętych zdradziecką, zbrodniczą 
agitacją, chłop polski Dójdzie do wojska z regular­
nego, przymusowego poboru- Pobór jest cjla niego 
formacją przyrodzenie zrozumiałą: Jest rozkaz i mą 
być posłuch. Tak się ykłąda całe jego życie: jest 
rozkaz zwany wiosną 1 jest posłuch zwąny siewem; 
iest rozkaz zwany lałem i ma być posłuch zwany 
żniwem. Podryw ochotniczy, własną inicja+ywa są to 
Procesy nie dość przyrodzone psychologii ornej, to 
^  jakby idea sianokosów w grudniu. A przytem 

2apominajmv, źe apel: pod broń! wyoaał n? czas 
!°rów, to jest ną czas najistotniejszej treści cbłop- 
.le8o życia. Dobrow olnie od tej treści nie oder- 
le -Mę.

Mówiąc o entuzjazmie miast i inteligencji, nie 
8? nie zwrócić uwagi, że od chwili powstania 

nr™i' ochotniczej wzmogła się dziesięciokrotnie co- 
naJmniej ofiarność materjalna społeczeństwa, czy to 
'i k{ńegorji pożyczki Odrodzenia, czy w bezwrotnych 

ra-h pieniężnych, dochodzących nieraz do miho- 
nowych wartości. Zdaje mi się, że pra«a nie dość 
ywo i nie. dość obszernie zajęła się faktem hisR- 

rycznego znaczenia, jakiem było zaofiarowanie PaP" 
w s z y s tk i c h  l iy p o te k  s ie n u f tń a k ię a  w  

co daje skarbowi ewikcję kilku- 
^tesięcHf tniljardów marek. Dalej taki fa„t jak dar 
^m io ń stw a  gródeckiego z 10 procent ziemi n j rzecz 
•1 S iników . A przecież takie dary nie s? zjawiskiem 

°dosobnionem. Mamy składki iście magnackie i mamy 
'Przykłady* groszy wdowich*, składanych ojczyźnie. 

P°feczeństwo drgnęło! 
j  Czy wiadomość o rozejmte nie wpłynęła

eOrymująco ną akcje w erbunkow ą?
, — Wydate mi się, że nie. Społeczeństwo jakby
n*tynktownie zrozumiało, te  rozejm to jeszcze nie 

f ^ ó j ,  i że nigdy kraj nie musi być tak silnym mili- 
ja* wkśnie aa czas rokować pokojowych.

Pozwoliłbym tym sobie zwrócić uwagę, zapewne 
zbędną, źe dziś wiaśnie wobec pogłosek o zawie­
szeniu broni, m.y więc prasa mamy święty obowią­
zek jak najmniej pisąć o rozejmie, a jak najwięcej 
podtrzymywać w społeczeństwie ducha odporu. 
Zwracam uwagę na ten mement tembąrdziej. że oso­
biście nie wierzę, iżby Lenin i Trocki chcieli na­
prawdę zawrzeć pokój, zwłaszcza gdy przez Wilno 
i ŚuwalsziJtyZiię mają teoretycznie li tylko zamkniętą 
drogę do Prus Wschodnich, tego gniazda pruskiej 
otwartej, nie tajonej idei odwetu, gr.iazda, czekają­
cego 7 upragnieniem na armję Erusiłowa. Mojem 
przekonaniem wojna trwać będzie, wojna 1) polska, 
2) prowokacyjna przeciw Entencie, i  zwtaszcza prze­
ciw Francji. Okrzyk „do bronił* — nie powinien 
ucichnąć ani na chwilę.

Nie chcieliśmy zamilczeć rozmowy z red. Grzy­
małą, Siedleckim bez dowIeGzenia się o jego w ra­
żeniach z akcji ochotniczej we Lwowie Gdyśtr.y go 
o to zapytali, twarz naszego rozmówcy rozjaśniła 
się radością.

— To co widziałem tu u nas we Lwowie 
w koszarach brygadjera Mączyńskiego, w defache- 
ment rotmistrza Abrahamą — jest czemś wspania- 
łem. Jak ly  kio Widział sam rdzeń Entuzjazmu. Nie 
widziałem waszej obrony Lwowa w 19 i 8 i 1919 
roku, podziwiałem i czciłem Lwów z oddali. To com 
dziś ujrzał daje mi pełną miarę zrozumienia! To nie 
tylko materjał wojenny —  to jakieś św.ęie zaprzy­
siężenie się sprawie, to jakaś niemoc zrozumienia, 
by rzecz mogła się nie udać. Osoby ludzi-sztanaa- 
row, koło których akcja się skupia, legendarne dziś 
już imię Mączyńskiego — i te masy krzyżowników 
rzekłbyś nie źojnierzy, to skupienie w oczach chło­
pięcych jakiejś gorejącej powagi — to są obrazy, 
które każą zapominać o wszysikiem złem i o wszyst- 
kiem małem. Jestem głęboko wzruszony i jestem 
szczęśliwy, iem  to mógł widzieć i przeżyć.

FOLACYI PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!

Datki przyjmuje Komitet Obrony Krerów Zacho- 
dnieli, Lwów, p]ac Marjacki, L. 10.

Wiadomości ie t ą ie ,
L w ó w , 20 Lpca.

— TEATR ART. LITERACKI -  Rejtana 3, „Casl- 
lio de Paris4'.

Prem iera z nowym aktualnym programem, oraz 
farsą „Oj! ten mezanin". Sewer. .Michałowski, W an; 
dyczowa, Ochrymowicz i inni. — BLższs szc-egóły 
w afiszach, — Początek 7 V> wiec z.

— A P O L IC "  Dziś nowość, T iuam ica  klasztoru, 
oraz znakomlra komedia.

—Rektor Univ crsytetu Stefana Buorcgc, w Wilnie 
uprasza wszystkteh profesorów i 'u .i« ..ioubuszów  
tegoż ^ n i» e ^ r te tu ,  bawiących w  ‘' ’ars2a\vis Jub 
tez w  innych i, łejscow«ściacŁ, a b ; zecścieli podać 
sw e adresy i ?''-?adanuali o każdej zmianie adresu. 
Tyn: czasowa sieć z'ba Rektoratu W -usząwa. Uniwer- 
sytel, Zakład D»iote?ji ogólnej. S ied lsc ti Rektor.

— Wycieczki do Krakowa. Z powoda przyczyn od 
siebie niezalczn'oh. Zarząd Głównv Tc! . zmuszony 
jest wstŁ'2yrr.9ć przyjmowanie wyc*. - zek w Krako­
wie. W zyw a ja n i tej drodze wszystkich mają- 
cycli z*miar t-rz> jechać do Krakowa z wycieczkami, 
aby wstrzymali ■wyAzd gdyż ńie dodaną absolutnie 
zainycli kw.de; albowiem Ł irz ą j Główny 'L5L. 
obecnie mecm ci« *ozporządzś.

— ,.Oz'«ci na włeś“ Celem ustah-*!* terminu wy- 
•'■łki kótenji \\rypoc2vnkowych i leem te/ych odbędzie 
pełny Kon-ret ^ s^ d z e n ie  w piątek i i  bm. W  tej 
sprawie wysl ił Lomitet dwu. Q d '  W arsza­
wy dla uzyskania ze strony M in 's:.rsiw a Opieki 
SptJeczncj apiobaiy na w ysyłkę dzieci w de,hit 
obecnej i cekm  zapewnienie ze str&-»» rządu środ­
ków materialny eh na wypadek gdyby pobyt kolonij 
poza okies istMony (4—b tygodni) z koni.*czności 
n'usiał być pr/tdlużony. O wynika interwencji dele­
gatów w  W a c ław ie  i ostatecznych uchwałach Komi­
tetu rodzice d/icci, zajjisanych na kołjiue w ypoczin- 
kov>e i lecznicze zdstShą powiadomism. komunikatami 
w  prasie coJzeim ej W reszcie zazaiczyć należy, 
że pćłk:łonie iwcwskie rozpoczęły g ^ j j  podług pro­
gram u 15 hyca.

— Dzień dzisiejszy w stał pod zn łd em  r.iepogody. 
Po długteh dn :ł,ch skwarnych i upalny h od w czesne­
go rarka deszcz par.a rzęsisty. Afni\sfer^ uległa zna- 
cznts.ia ochłodzeni) ą strugi w ód płynące ściekami 
c*oz kalu5e pow'tf-łę na wybojach clicdnikćw, unio- 
»łv czy też przysłoniły kurz uliczny, tak bardzo dają­
cy y ę  we znaki w dniach ostatnich tym, którzy spę­
dzają la-o w u re n ie  zdała od le tn u ’:,

P ro f. dr. Antom  Oesiirsiski
nie wyjerhał i ordy nują lak  dawnie]. 3779

O e ^ o fa fy  d l a  ew aP iucw snycB  o r z ę f i n i t e ^
Pizebywający we Lwowie pracownicy pańsiwo 

wi z ewakuowanych terenów wschodnisi M ałopol­
ski o  ile podlegają zaopatrywaniu U. Z. P. P. ? |la -  
sz ć s.ę mogą po odbiór deputató w żywnościo­
wych do biura Urzędu Zaopatrywania Pracowników 
Pańjfwowych, Wa owa 9. 3761

9  Lwów, dnia 17 lipca 1920.

Cgłoszenie.
Miejski Zakład aprowizacyjny we Lwowie, u l 

Bema L 31 zakupi w Małopoisce większą ilośi 
wczesnych ziemniaków w przesyłkach wagonowych 
z dostawą w ciągu sierpnia. O ferty pisemne przyj­
muje Zakład*.

Lwów, dnia 17 Hpca 1920.

3779 MiBjshi M iM  aprowizasyjny.

żż Kto wywozi srebro? Na stacji kolejowej w  Pod­
górzu aresztow i no niejakiego Lejby Lmtgartena, któ­
ry ty ło w al wywieźć rozmaite :,reorne przedmioty! 
wartości od .-ajmniej 200 tys. Mk. Sreoru skoniisko- 
wauo a sprawę oddano dyrekcji sknLowej.

"fi Aresztowanie szpiega niem ieckijgj w Kraków ,0. 
Pclicja krakowska aresztowała po i zarzutem szpie­
gostwa ua rzecz Niemiec H. Ameade. b. urzędnika 
policji nlemiecktet w Lipsku, — kra •, ostatnio urzę­
dowa, na terenie plebiscytowym Ś!t>ka Górnego. Do 
Krakowa przyhyi w poufnej misji s ctaba niemieckie­
go. Aresztowanego odstawiono do W arszawy. gciz.e 
bedzie irzecAv .rtm u  wytoczone ś.ejztw o o szpie­
gostwu.

tż  Sprawa Mroczkowskiego. S ąf wojskowy roz­
patryw ał pono a nie sprawę podchor ążego Stefana 
Mroczkowskieg.). oskarżonego o zb ra jd 1* usiłowane- 
go rr.orlerstw a rabunkowego na jm ble kap. Fory- 
sławsK;egc. b. konsula rumimskieg> Poprzedni w y-' 
rok. ski żujący Mroczkowskiego na 15 lar wiezienia, 
utrzymano w mccy.

i i  Najaieksz:. kradzież na świec’0. Okradzenie 
»ki»rhca, banku l.andaua w W arszawie było zarówno 
co do wykDnan a jak i wartości sk-adzanych przed- 
imo'ó\v - •  największą bodaj kradzDza, notowały 
dzieje kry min di-tyki świata. Skradzone przedmioty 
i \ \ J o - y  przedstawają wartość 4 riliw dów  imrcK, 
W ybredni \vlamv\vacze zabierali tylko te brylanty, 
k t‘ re w ?tv fy  wiccej niż jeden k ira t i inne drogie 
kamienie. k :‘ re wyfcpywali z op rav . Zabrane złoto 
hyte, i i ’!epszei yrfby. Bank Laniau* który przed 
wojną zbankrutował oył' ulubioneni schroniskiem pa- 
sk a i/y  żvJo%skich dorobkiewiczów wo.iennycn.

Z komitetu plebiscytowego  
w  Stryju.

—  t
W okresie od 23 czerwca do dnia dzisiejszego 

przesłał K~ rodeł P<ebiscyt'wy Stryjski na rę< e To­
warzystwa Obrony K resów  Zechoonich w Krako­
wie kwotę 24.549 Mp. 78 f., a to  ,9.723 Mp. 20 Ł 
jako czysty  dochód z obchodu rocznicy o s w o d o  
dzeuia Stryja i powiatu, 1.000 Mp. jako część do- 
cnodu z festynu urząozonego dnia 2 maja b. r. z 
T. S. L. L^OO Mp. złożone przez K onsum  kole­
jowy „Oszczędność*, 1.382 Mp. 90 f. zebrane przeż 
p. Ożarowskiego W ładysława na bankiecie i mne 
drobniejsze datki. Z a całv okres działzlnoścl Ko­
mitetu Plebiscytowego zebrano i przesrano ogółem  
kwotę 50.549 Mp. 78 f. — Wszystkim ofiórodawcc n» 
i b orącym udział w zbiórkach składa się niniej< 
szem podziękowanie.

Za Kom itet Pleb;scyfowy 
B y g l e  w icz  m. p. W c i9 k i  m, p,

Z zarządu cyw. ziem 
Wołynia 1 frontu pcdolskr

(T -O M U N IK A r).
t5P “ I r a o c ja :  Urzędnicy Okręgu Podolskiegó 

zostali czasowo ewakuowani do Łodzi. Kamie­
niecki Sąd Okręgowy i Izba Skarbow a do Kalisza, 
Starostw o Kamienieckie do powiatu K aliskcgp  
Starostwa Us-zyckie i Płoskirow skie no Słupca, Sta­
rostw o Latyczowskie do 7'uika.

A w a n s e :  Tymczasowy Zarząd Gospodarstw^ 
Okręgowego na Wołyniu u rasza Prezesów Go 
spodarstw  Powiatowych o  niezwłoczne nudestan* 
sprawozdać z wydanych awansów, oraz kem uni 
kuje, że Zjazd Prezesów T. Z. G. P. odbędzie sff 
w Warszawie  ̂ dnia 1 s’erpnia b. r. —  Inform acji 
Hotel EuropejsKi, Nr. 203.

Prenumeratę
n a  „ b t o w o  P o ls k ie *

przyim uje

Administracja „^owa Polskiego** 
Lwów, ul- Zimorowicza 11—15.
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Z prasy ruskie;.
{AK „W PERED“ WYOBRAŻA SOBIE POKÓJ NA 

WSCHODZIE?
W  artykule wstępnym  zatytułowanym 

&a“ (godzić się) socjalistyczny „\%>ercd“ po króffcicli 
Wywodach o sytuacji wojennej i politycznej dochodzi 
do konkluzji, że dla wszystkich interesowanych naro­
dów na Wschodzie pokój jest koniecznie potrzebny. 
Jeżeli Polska wyrzeknie się tendencji imperialisty c». 
nych, Rosja zyska możność zaprowadzenia w  spoko­
ju wow nątrz kraju ustroju komunistycznego. Ukrain* 
musi pogodzić się sama z sobą tj. Rakowskij musi po. 
godzić się z Petlurą. W ówczas powstanie na W scho­
dzie sojusz trzech wielkich narodów: Polaków, Ro­
sjan i Ukraińców, który z uwagi na swoje bogactw* 
duchowe i materjalne zabezpieczy się dostatecznie od 
cudzego gwałtu i wyzysku.

Komentarze chyba zbyteczne.

Kap. Wright o żydach polskich.
Jak jaŻ zaznaczyliśmy, towarzysz Sam uelsa w 

misji do Polski, kapitan Wright napisał odrębne 
sprawozdanie, nie solidaryzując się ze zdaniem 
Sam uelsa, sjonlsty. Kap. Wright, jako rzeczywiście 
bezs ronny podkreśla fakt, że w żadnem pań­
stwie nemfc takiej odrębności żydowskiej, jak 
w Polsce.

. Jeden z  rozdziałów spraw ozdania kap. Wrighta 
kończy się, jak następuje: „Gdvby żydzi w Anglji 
p o  rozm nożeniu się 20- lub 30-krotnem  zaczęli 
żądać, żeby przedstawicielstwo ich gmin otrzym ało 
szerokie praw a i m ogło  nakładać podatek emigra­
cyjny, a poza tern, by pewna liczba m andatów  na- 
leżcła do  nich w Redach miejskich, w parlamencie 

ii Izbie lordów, m andatów , które mogą otrzym ać 
jedynie osoby, w ybrane przez żydów i żeby mini- 
sfcerjum oświaty daw ało na ich szkoły pieniądze, 
podług ich liczby I gdyby żydzi tutaj wystawili 
żądanie, ażeby były osobne sądy żydowskie i żeby 
żargon był językiem używanym w instytucjach 
państwowych, lub gdyby naprzykład żądał', żeby 
banknoty angielskie były drukow ane także w żar­
gonie, wtedy i w Anglji napew no mogłaby się zna­
leźć opinja przeciwna temu. Jeżeli żydzi zachodni 
są bardziej przyjemni w krajach, gdzie mieszkają, 
to  jest tak  dlatego, że oni m ają mniejsze pre­
tensje".

Tak napisał człowiek bezstronny...

Ahcla Budtennego.
Siły fachowe w auujl Budlennego. — Za Budiennym 
kryje się gen. MatkcwSkłj I szef sztabu Zotow. — 
Hasia: nie socjWue, ale mord j rabunek. — Sposób 
włlkt. — Od 14 maja na froncie. — W alka „ławoju“. 
— Atak na skrzydła. _  Piechota na wozach. — W y­
wiady przy pomocy ludności miejscowej. — Silna, 
stanowcza postawa naszego żołnierza zmusza od­

działy Budionnego do ucieczki.
Ze zbliżającym się frontem bojowym dochodzą 

szczegóły organizacji arroji Budionnego, która w brew  
kanonem, ustalonym w  dobie wielkiej wojny odgry- 
,Va przy użyciu kawaleryjskich sil tak wybitną rolę 
na Roncie południowo wschodnim.

Podstaw- armji Budiennego są oddziały, dowo­
dzone przez siły fachowe, zatern gen, Matkowskiego 
i szefa sztabu Zotowa. Działają one sprawnie, przed­
stawiają siły bitne, składające się z zawodowych ka- 
walerzystćw . Straszny terror, przy pomocy którego 
tow. Budienny trzym a oddziały swoje w posłuchu, 
cementuje tych ludzi. Nic wiążą się one z żadnym 
społecznym postulatem. Rabunek i mord — to jedyny 
ich cel, przyczcm agitacja bolszewieko-nieuiicck* 
rozbudziła w  nich namiętności, wrogie Polakom.

W achmistrz Budienny po rozbiciu drugiej części 
armji Denlhina posiadł cały olbrzymi techniczny mo- 
tc rja l dostarczony Denikinowi do walki z bolszewi­
kami, a użyty następnie do walki z nami — postawił 
swoje oddziały na wysokości bojowej.i w marcu od­
szedł na front polski.

Dopiero w pierwszych dniach maja br. odszedł 
na Ukrainę, tutaj zapadł w  lasy, czekając naodpow ie­
dni moment uderzenia. Moment ten nastąpił w dniu 
14 maja. W ówczas przedostał się przez front pilski 
pod MachnSwką, uderzył na Koziatyn, któr?go bro­
niła nasza d , \  ł ja  *ak skutecznie Bad am y  czuł 
się zmuszonym do odwrotu i ruszył w dwóch kie­
runkach: z częścią armji na Żytomierz, z drugą na 
Radomyśl, gdzie nasza dywizja rozgromiła ów od­
dział zagarniając szu b , £00 jeńców, 60i> wozów, lu f  
rabiny maszync-we.

Taktyczne względy, jak i to, że sd swych Bu- 
dienny nie stara się rozpraszać, lecz trzym a je w 
największej zwartości — stanowią gtówny moment 
jego sukcesów, obok czego demonstracyjny charakter 
akcji wskazuje na to. że jest to gra Dlko na zustra- 
iiwttie.

Walka tedy z wtoglem dobrze uzbrojonym i w y­
ćwiczonym jest tiuduii. ale nie itiy  nic do wygrania. 
W  szczególności uczestnicy ty j i  walk podają mnó­
stwo szczegółów, oświetlających metody laktyczne 
armij łsucpjtyfegc.

Otóż donoszą nam. że akcja jaką on prowadzi 
ma charakter .po Ijazdowej walki. Uderza Budienny 
przedewszystkiem zbitemi grupami na ważniejsze w ę­
zły kolejowe i inne komunikacyjne. Prcw aazi dosko­
nale organizowane wywiady, w których z nadzwy­
czajną pomocą spieszy mu miejscowa ludność, posia­
dająca broń i robiąca z niij w  razie potrzeby spraw ­
nie użytek. Tosilkrwane są te oddziały przez grupy 
piechoty, auta pancerne i karabiny rm szynow’e. P ie­
chotę dowożą do linji podwodami, aby w (en sposób 
przerzucać ją według potrzeby, karabhłg maszyno­
w e wiozą na bryczkach, a naw et na powozach, zw y­
kle po dwie maszynki w dwie strony skierowane. 
Idą bez taboru, k tćry  pozostaje w  tyle zatem przed­
stawiają grupy lotne, łatwo przerzucając? się z misj- 
sac na miejsce, pozbawione balastu trenów. r 2z po 
raz w ypływ ające na tern lub owem miejscu.

Idą do boju . ławą'* tzw. „ławojY* - zwartymi 
szeregami. Wzięci w celny ogień naszych karabinów 
porzucnia konie, które na komendę — d >skcnale w y­
tresow ane kładą s’ę w  zbożu, tak, że od razu są zu­
pełnie niewidoczne a spieszeni k iw alerzyści rozsy­
pują się w  linję tyralierską, za-ilani piechotą, przy­
byw ającą na wozach i karabinami m.aszynowemi. O- 
tóż tam, gdzie postawa naszego żołnierza była sta­
nowczą. nasz ogień karabinów m aszynowych plano­
w y  — lam kawaleria po chwilowej walce wycofy­
wała się z obawy o konie, by nie padły w  gradzie 
ogniowym.

Szarzę, postępującą szeroką lmją, jeden jeldziec 
przy  drugim, rrow adzi „komandir'* w  czerwonej 
czapce, pc której go poznać można. Uderzają z re- 
Kuły nie na cen rum naszych pozy.-*' sic na skrzydła 
i już od pierw: zej chwili dążą do tego aby je okrą­
żyć i dostać się na tyły przeciwnika.

Jeździec Budlennego szanuje i oszczędza konia. 
Rannego tow arzysza zawszte stara si? wyprowadzić 
poza teren k„ poległych pozosu.v a na miejscu. 
W obec skutecznego ognia karabinowego czy arm at­
niego niecierpliwi się wnet i ucieka. R zid  na keniu 
ma niejednolity, tu i ówdzie często widzieć można 
porządne siodła, czasem tylko woreczki z ewsem  na 
obie strony zwrócone.

Rozkazy ich pisane, jak w  regularnej armji, nie 
zezwalają na- utrzymywanie taborów  w pobliżu pola 
walki, żołnierzom nie wolno wsiadać n-i tabory, ko­
nie do walki nie rd ilne  megą być odprowadzone z 
pola walki jedyn t  na zlecenie w eterynarz i.

Cyfry wojsk Budiennego trudno określić, w 
chwili wystąpienia na widowni bojowej rńogh liczyc 
około ćil.om szabel, _  dzisiaj jej stan jest j ’.’Z w pe­
wnej części przetrzebiony.

Ogólno polski zjazd 
właśiicieii reainsśel.

'*■? T ’ n p
Kraków, w  lipcu.

Obrady zjazdu chrześcijańskich właścicieli real­
ności całej Polski rozpoczęły się w  niedzielę dnia n .  
lipca nabożeństwem w  kościele N. Mąrji P anny o go­
dzinie 9-tej iano, poczem o godz. 10. w sali Małopol­
skiego Towarz. Rolniczego otworzył obrady zjazdu 
prezes Tow. katolickich właść. realności Dr. Mussil.

P rzy  szczeln;e zapełnionej sali, wobec przeszło 
200 uczestników, tak delegatów z W arszawy, Lubli­
na, Lipna, Zawiercia, Kielc, Jędrzejowa, Sanoka, S try- 
ia, Kęt, Nowego Sącza, Torunia itd., oraz członków 
chrześcijańskich Tow arzystw  realnościowych objął, 
ako pierwszy, przewodnictwo wiceprezes chrześci­

jańskiego Tow arzystw a właścicieli nieruchomości p. 
Zaborski z W arszaw y. Na wniosek przewodniczące­
go uchwalono wyrazy hołdu dla Rady Obrony Pań­
stw a, oraz dla Walecznej Armji i Jej Naczelnego W o­
dza i wysłanie odpowiedniego telegramu. Następnie 
udzielił głosu prezesowi stowarzyszenia chrześc. w ła­
ścicieli nieruchomości w  Kielcach p. Dobrzańskiemu, 
itó ry  przedstawił konieczność zorganizowania Zwią­
zku chrześc. Stow arzyszeń właścicieli realności miast 
polskich. Następnie jednomyślnie przyjęto statut Zwią­
zku, oraz w ybrano komisję organizacyjną, w  sklaat 
której weszli pp. Dr. Damski, inż. Drobnialę, Honkl- 
szewski, Dr. Mussil. Ladziński i Radwanek z Krako­
wa, prezes Dobrzański i inż. Wegielkiewicz z Kielc, 
Kiernicki ze Stryja, Wójcicki z Lipna, Jędrzejowski 
z Jędrzejowa, Nieczyn z Lublina, Schylunn z Toru­
nia. Z porządku dziennego referow ał p. Zaborski, — 
spraw ę ustaw y mieszkaniowej, przedstawił stadium 
tej spraw y i sterania stowarzyszenia chrześcijańskich 
właścicieli realności w  W arszawie.

Następnie komtsja organizacyjna ukonstytuowała 
się wybierając prezesem Dr. Mussila.

Sprawę ,.Ustawa o ochronie lokatorów — a roz­
budowa miast“ — referował delegat p. Dobrzański; 
przedstawił obszernie genezę ustaw y, omówił posta­
nowienia dekretu Rady regencyjnej, oraz dekretu Mo- 
raczewskiego, następnie przedstawił treść ustawy 
sejmowej o ochronie lokatorów z 23/12. 1919 roku.— 
Dalej przedstawił referent motywa obecnego projek­
tu rządowego, poddając krytyce sam projekt ustawę, 
E p  ftżywio&ej djfKusił uchwalono przyłączyć sie

„SŁOW U POLSKIE" nr. 334 z dnia 21. Upca 1920.

w zupełności do akcji wdrożonej przez Stow. chrześoj 
właśc, nieruchomości w W arszawie. Uchwalono nad­
to zwrócić się do Rządu, względnie do Sejmu, aby 
w wypadkach, gdy właściciel realności żąda od Urzę­
du najmu (rozjemczych) przyznania podwyżki czyn­
szu ponad normę ustawą przyznać się mającą, żeby 
te Urzędy sprawę tę badały z punktu Indywidualne­
go, przy uwzględnieniu stosunków m aterjalnych tali 
właściciela realności, jak i lokatora, aby przyznawały 
żądaną podwyżkę ponad normę uchwalić się mającą, 
a w ten sposób ludzie notorycznie zamożni decydo­
waliby się raczej użyć swych kapitałów na budowę 
własnych domów i will, aniżeli opłacać wysoki 
czynsz.

Przedmiotem drugiego dnia obrad był referat de­
legata Banku Narodowego Tow arzystw a Rozwój po­
sła Tadeusza Dymowskiego, w myśl którego uchwa. 
łono jednomyślnie następujące rezolucje:

„Pragnąc stw orzyć podstaw ę finansową dla za­
mierzeń Związku, Zjazd uchwala: a) wejść w  ścisły 
kontakt z Bankiem Narodowym T ow arzystw a Roa- 
wój na zasadach wzajemnego kredytu i pokrycia; b) 
upoważnić w ybrany komitet organizacyjny do per­
traktacji w  tym względzie z Bankiem Narodowym 
Tow. Rozwój, ewentualnie z analogiczną instytucją 
finansową; c) zgłosić obowiązkowo jedną czw arta 
część kredytu otw artego w  Banku Narodowym na 
zakupno pożyczki odrodzenia przez pośrednictwo rze­
czonego Banku“.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, zabrał gło* 
prezes Dr. Mussil, a dziękując delegatom i gościom 
za tak liczn* przybycie w yrcził żal. że mimo zapro­
szenia na  zjazd chrześcijańskich w łaścicieli. realności, 
nie przybył ani prezydent Krakowa Federowicz, ani 
wicepr. Rcdle a naw et nieobecności liieusprawiedliwili. 
Również i ze strony innych członków zjazdu nie bra­
kło słów oburzenia z powodu takiego postępowania 
prezydium miasta, które znalazło czas na udział w  zje* 
ździe „mieszanych1* Związków.

--------------------------------------------------- --  . „,3

Z  k r a j u .

W KRASNYM STAWIE.
W  dniu 11. bm. odbył się w Krasnym Stawie w lei 

ogćino-narodowy, na którym  uchwalono jednogłośni* 
następującą rezolucję:

„Zebrani na wiecu ogólno-narodowyin w Kra­
snym Stawie bez różnicy w arstw , postanawiają n i  
skutek odezwy Naczelnika Państw a z 3. lipca 1920 u  
w poczuciu i wykonaniu obowiązków względem wo­
łającej o pomoc Ojczyzny inurem stanąć w obroni* 
granic .Rzeczypospolitej, .i. zobowiązują wszystkich w 
wieku od 17 do 42 lat do im tych miastowego zgłosze­
nia się do szeregów ochotniczej amiji.

Rodzinom ochotników musi być zabezpieczony 
bsd przez organa samorządowe i w ybrany przez spo­
łeczeństwo komitet.

Zwolnionych chwilowo z wojska jako niezbę­
dnych na swych stanowiskach, zobowiązujemy dc* 
■poważnych zasiłków pieniężnych na rzecz rodzin, 
wstępujących dc wojska. Specjalna Kom isja określi 
wysokość tego datku.

Całe społeczeństwo spokojnem i taktownem za­
chowaniem się, ułatwi czynnikom państwowi in zfa' 
bezpieczenie tyłów armji walczącej na froncie i w 
tym  celu wzywam y, aby wszystkich dezerterów , u- 
chylających się od służby wojskowej, oraz elementy 
podejrzane, wzniecające popłcrh, dostawiano pań­
stw ow ym  organom bezpieczeństwa.

W yrażam y podziw i uznanie walczącej armji zń 
jej bohaterskie tru d y 'i z całą ufnością poddajemy s li 
pod rozkazy Naczelnika Państwa.

Naczelnicy wszystkich urzędów państwowych 
w Krasnym Stawie wysłali imieniem pracowników da 
Rady ministrów memorjał, w  którym oświadczają, że 
uznając w  chwili obecnej służbę na froncie jako pier­
w szy moralny i patriotyczny obowiązek, zgłaszaj* 
bezzwłoczną gotowość wstąpienia do szeregów woj­
skowych i proszą o telegraficzną decyzję.

Rozmaitości. ,
W Paryżu, w galerji G eorges Petit, odbył sic 

w tych dniach sensacyjny przetarg. Sprzedawano 
przez licytację klejnoty zmarłej „dwetty", Gaby 
Deslys, kochanki Króla portugalskiego, Manuela. 
Publiczność zgromadziła się w sali aukcyjnej licz­
nie — pospieszyły przeważnie kobiety i to  nietylko 
ze sfer zamożnych.

Ilekroć przechodził kom isjom  r, niosąc na tacy 
pierścionki, broszki, naszyjniki — pochylały się t  
zaciekawieniem dziesiątki głów kobiecych, wysuwały 
sie nietylko dłonie, strojne w bogate pierścienie, 
ale i pokłóte igłą palce drobnych robotnic i chwya 
tały klejnoty, by je z blizka obejrzeć.

Licytacja przyniosła na ogół 2,333.900 fr. 
Przed miesiącem byłaby dała znacznie więcej, a i s  
jak w iadom o, cena klejnotów i drogich kamieni 
spadła w ostatnich czasach.

T ak fi. p. za w spaniały żółty  brylant z krainjj) 
Przylądkowej, za który żądano 90.0C0 fr., zap łaco n i 
tylko 58.603 Ir., a bryLrit ten lów na s.ę w ielkości 
słynnemu regentowi. Naszyjnik z pereł, m m o i f



po śmierci artystki na rruljon fr., sprzedany został 
[W 402.100 fr.

Stosownie do w "li zmarłej, fundusz, Osiąg­
nięty z tej sprzedaży, przekazany bedzie na ubogich
nu Marsyiji.

® K». Joachim praski, najmłodszy syn b. cesarza 
y*ilhclm:j II. wystrzałem z rew ojw erą pozbawił się 
życia. l»ko p >wćd podają cborobj perw cw ą.

WSPANIAŁY DAR NA CELE WOJSKOWE.
Gdańsk. (PA ,,G a/e ta  Gdańska" duflosi: P . 

J-rorństtw Rydzewski z W arszaw  t złożył w czcraj 
na ręc« komendanta okręgu transportów  wojskowych 
w  f id f s k u  kap;tnna Harśsina LoOWkiO Mk n cela 
wojskowe, do uznania Naczelnika P»rstwa.

ECliA  S F aŁS70W ANEGO P ł.^ lS C Y T U .
Kwidzyn. ;PAT.) Prezydent nńs’i międzysojasz- 

nK?e> w K\vid?ir> u wyjechał dzii do Paryża, aby 
zd ić  %pr«\vę Ridzic najwyższe] o wyniku głosowania 
w Pruiiech zachodnich.

ZAPRZYSIĘŻENIE OCHOTNIK't**
Ktak(5w. (P aT  ) W czoraj wieczorem odbyła się 

4 p!ę rv .v a  zbirrka ochotników Krakowskiego od* 
flMy ochotniczego t brony Państw a. P rzy ty li znani 

. ^ sttr>y poważnych roT otn .itw . r»*t/
t-ziejr;k^ w tab:y kantów, nszcdśUw c. cli inteligencji 
• in. . a zbiórce tej nastąpiło zaprzysiężeni* ochotni

Praga. (PAT.) -Narodni listy** 1 u io sn . ?e przed- 
węznr# j.rzybvf cc Pragi Kożdoń k:6ry ctjy^ ' imle- 
Mem ju-rtji S!az»ków domagać się od r/ idu czeskie- 
go w ytrwania na stanowisku niepodzielności bląsKa 
ciesz>ńskiegn i p zyłączenia go cal .go do państwa 
caeskiego. „Nar. ? isty“ w vrażaią ż.t). »e Kożdoń nie 
zł sż I t«k pt?yf’ę.f\ jakby n i  ro ząsł ;<'.»*•. Minister 
sr.raw •*£\vi.c*» -tych  Svehla od i-’*w ł przyjęcia 
koz Jonią na a i-3 mcii.

fa  zaoihitHciu Romerc.
. — S-v?eto Armii Ochotniczej odbyło się w dniu Ań-

siejszYm. Iroczystość  nowozaciężnego aefiuerza, po­
uczona za złożeniem przysięgi, miała odbyć się- na 
Placu C,/xadeli, — z powodu jednak niepogody, prze­
niesioną została do murów starej Bazyliki.

Po nacozeństwie nastąpiło zaprzysiężenie ocho­
tników i defilada przed generalicją ood pomnikiem 
Mickiewicza, Publiczności zt brało się bardzo wiele.

ad c) K ai de gospodarstwo dostarcza swój kon- 
tyngetd według ilości obsianych morgów. Za morgi 
„obsiane" uw aża się metylko te. na których upra­
wiono zboże, lecz także te, na Których uprawiono 
grykę, proso, groch, fasolę, bób. peluszkę, soczewicę, 
wykę, rzepak, kukurydzę, łubin i seradelę. W  kon­
sekwencji tego można część kontyngentu odstaw o 
w  wymienionych produktach, me więcej jednak:. niż 
czw artą  część kontyngentu. Część morgów obsianych 
uwolniono od kontyngentu, tę mianowicie, jaka w  
przybliżeniu pokryw a niezbędne zapotrzebowanie 
w łasne żyw nościowe gospodarstwa. W  szczególności 
wolne są po 14 m orga w pierwszej klasie, po ^  m or­
ga w  diugiej klasie, po 1 morgu w  trzeciej klasie na 
każdą głowo członka rodziny rolnika, jego stałych 
pracowników i ich rodzin.

Kontygept mą być dostarczonym w  trzech tev« 
mina h : jedna czwartą, część do 1. września br., d ru­
gą czw artą do J. stycznia 1921, resztę do 1. kwietnia 
1921. Ceny okreśh M inisterstwo w drodze rozporzą­
dzenia, a to inne dla każdego terminu.

Kto nie odstawi produktów w przepisanym ter­
minie. ten przodewszystkiem otrzyma za opóźnioną 
dostąwę najniższą cenę na ter, rok gospodarczy okre­
śloną. Oprócz- tego winni podlegają grzyvnom  do mi­
liona marek, lub karze aresztu do 6 miesięcy. O p ró o  
tego może być zarządzoną konfiskata tow aru.

Kto odstawił połowę kontyng«ntu, ten ma wolna 
dyspozycję co do ziemiopłodów, nieobjętych obo- 
wjazkinm dostawy, może je wiec sprzedawać, musi 
jednak o fakcie sprzedaży zawiadomić komisję apro- 
wizaeyjnju *

Przym usowe ściąganie kontyngentów odbywa 
się przy pomocy policji państwowej, a w razie po­
trzeby i siły zbrojnej, zawsze na koszt opornych.

O innych, ziemiopłodach, a w  szczególności o 
ziemniakach, nie zawiera ustaw a żadnych postano­
wień, z czego ^wnika. że pozostawiono ie w całości 
w walnym obrocie Co to  znaczy, to mieszkańcy 
miast w iedzą dobrze na podstawie przeszłorocznych 
doświadczeń z kartoflami.

Zauważyć jeszcze należy, i e  ustawa mniejsza nie 
obowiązws w  b. zaborze pruskim, gdyż tam wpro­
wadzono i na przyszły rok całkowity sekw estr psze­
nicy, żyta, Jęczmienia, owsa i grochu. B ecą tam  więc 
l nadał irleh tanią aprowizację. W  dwóch innycn 
dzielnicach będziemy mieli na ogół podobne warunki 
jak w  roku ubiegłymi. Odznaczały się one — jak w tv  
ćorao tuńością i brakiem produktów zajętych, a 
obfitością i drożyzna niezajętych.

W yw óz poza granice Państw a me został nieste­
ty zakazanym, wymaga tylko zezwolenia.

^ o m o c

przy zbiorze plonów.
Okólnik do P. T. Starostw, Rad powiatowych, Urzę­
dów gminnych Oddziąłów Towarzystwa G ospodar- 
skjięgo Kółek rolniczych i Spółek hand low o-ro ln i­

czych we W sfflodnifl M ałopolsce,
Towa.zystwo G ospodarskie we Lwowie, chi-ąc 

prayiśJt z  pom ocą rolnikom  przy zbiorze plonów, 
tworzy przy pomocy odnośnych Władz W ojsko­
wych Biuro które zajmie się wysyłaniem do wsi 
oddria ów  żniwnych z  pośród  ocho tnków  zgła 
szających sję do armii a niezdolnych do służby z
bronią w ręku.

Zgłoszenia o  tanie oddziały żniwne z poda­
niem wszystkich szczegółów co do zapotrzebow a­
nia prosim y skierowywać do Związku Rewizyjnego 
Spółek rolniczych pr; v Towarzys wie G ospodar- 
skiem we Lwomie, pi Kopernika 2C, Uf p» Biuro 
przyjmuje strony od godz. 9 do 1 pep

i te t  T o w a r z y s tw a  G ospodarskiego 
<are Lwowie,

Prezes W . C z a r t e r ,  s k i  w. r, —  Sekretarz 
H. Pawlikowski w r.
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„BBTDr.
We czwartek dnia tó  b. m. odbyło  się Walne 

Zgrom adzenie Spółki z ogr. odoow . „Beton" przed­
siębiorstwa b u d o w la n o  ora/ fabryki wyrobów żel. 
betonowych w Krośnie, założonej przy w srółudzia- 
le Polskiego Banku Przemysłowego oraz firmy P. 
Lesiecki i Ska w Krakowie, z kapitałem  zakłado­
wym Mk. 2,200.000.

Nówe przedsiębiorstwo, którego przeznacze- 
n em test w pierwszym rzędzie współdziałanie przy 
odbudowie kraju odpowie niewątpliwie swemu za­
da nu, gdyż urządzone zostało  na wzór pierwszo­
rzędnych firm budowłanycn i betonowych za gra­
nicą, w szczególności zas fitm y: Wayss & Freyiag 
w Zurychu,, K erow nictw o te hniczne p i zedstęoior- 
-tw a spoc. ywa w rckaco Inż. W jc:echa Poganyi e- 
go, b. asystę-ta p o ltech n i';  w, Zurychu d o ­
centa poutechuiki w Buaąpeszv.«e, kióiego doświa­

dczenie w tej dzietiz nie n rb ite  w wieloletniej pra-^ 
ktyce d ije pełne ..wartneje, że przedsiębiorstwo 
stan ę na wysokości swe£0 zadania.

Radę Nadzorczą Spółki .B e tcn  tw orzą: :
Dyr. Tadeusz F lippi, jako prezes Dyr. Ru-; 

dolf Rosiński jako wiceprezes, I ż. Witold Łoziń­
ski, Vi/ładysław hr. PoteHcki i \Vrł«dys'aw Wiernik.

Zay/adowcam i m ianowano ćl- K rosna: 1 ż. 
Wo decha Poganv,’ego i Dyr. Taaeur-za Kapkę, dla 
KraKowa: FeliKsa Lesiecssego i Dra Zygmunta, 
Rosena. 3772

Zeigja i  kopalni? Cdrnollątkie.
. /Ijiiueresr-wsnif się w Belgji ko .alniatTU cynku 

na O tr r im  Śląsk: jest bardzo npważne i jfcansiscu 
bflgi *cv- ktćrzy posiadali już spora ilość akcji Tow. 
.,Scijlesi<f.-he Akiifm.^eselschait fu r  ‘>erzbau und Zink-S 
bćtten betrieb", przed wojną starają a'ę obecnie w y­
kupić od Nicrr.cśw potrzebną Im jeszcze ilość do 
uzyskarra bezw tjr^dnej większości.

F-Vjpowąm a* ,v m  powodem tego kroku jest na-, 
dzieją, że na Śląsku nie będzie korzystnym
d a  Niemców i żt kopalnie cjmku z in :dą się na tery- 
torju:n PcI-.ki f .- .lm  rówmiej zaznaczyć chęć Bel- 
gi;™. : f w  w vkorr',stania niskiego Ktrsu rrarki dla 
^ •k u p u  walorów niemieckich, w czem naśladują, 
ctn ć na dużo mniejsza skalę Amerykanów i Anglików.j

Na giełdzie w Brukseli, gdzie akcje „ftlines de' 
Ziuc ce Bilesi?" sa notowane, dal si? zauważyć w  
rstitfilrh  czasach ich ruch zwyżkowy j w  .trzecią-' 
gu ra ru  tygodni podskoczyły one z ó53 na 9.c0 fran­
ków, Chem ie jednak (przy ogólnej tendencji zniżko- 
w*J kurs ich jest tkoło 800 franków.

Fel z ja zajmu e trzecie miejsce w świacie, jako 
trodn^entka cy icu  i produkuje w .c e i n?i % og^l-] 
re j śydatowei c-rdukcji. W  roku ' 5! 3 1.? faV yk w 
Belgii v,wprodu1'o w iło  198 230 i cv 'ik . surowego, 
zatruJru-jac Sśtfj robotników. R udi cynkowa 'jest 
v y.ąrzcie sprowadzana z zagraircy w ilości około* 
pół n r iona to-m rocznie. Towarzy,*wem pt/siadaj^- 
ccm ra l'’'iększą ilość fabryk w  B i-',!’, jesr Societe 
Ai.-nyme de la Wellłe Montagne a dnener. pfpwincj.i 
LtoJjum  Załozor,-' w  roku 1837. stale powiększa 
swą działalność, Obecnie posiada w całym kwiecie 
32 zakłady i Zdrndnfa 12.000 roKr.iikrw-. KOnalme 
i fab n  ki tego 7 ow- znajdują rfę w  A d erze , w  Niem- 
i?ech Arplji. Francji, MToszech, Sariya>i, Szwocjł 
ł Ti’ni‘ic. Produkcja cynku surowego przez zakłady 
tc^o Tow arżysfu - wwr.osiła w roku 191 i ckcło 
Hu.OuO tonn czy!- poiowę produkeu S nnów  Zjednc- 
c.f:* vgY, A. P i szóstą część produkcji europejskiej. 
L'c i-ia zużywa zaledwie jedną dziesiątą swej pro- 
1‘ukcji cvnku surowego, reszta zaś jest eksportowana- 
do Argbi- Niemiec Francji, H ohnF i , Argentyny.

X  W  spraw ie udzielenia benzyny do młockL Min!- 
sterjum rolnictwa i dóbr państymwych zawiadamtui, 
że gospodarstwa posiadające motory benzynowe a.j 
pędzenia młockarń, mogą otrzym ać w składnicy swe­
go okręgu dla dokonania omłotu własnego ubożą nie­
zbędną ilość benzyny podług obliczenia — 80 klgy. 
benzyny na jeden dziesięciogcdzinny Azi-in młocki.

Składnice benzyny rolniczej zostały upoważnione1 
do prowadzenia, w  okresie od 15 lipca do 31 grudnia, 
rozdawnictwa benzyny uzyskanej z polecenia Mini- 
ste.jum  rolnictwa i dóbr państwowych na uruchomię-: 
nie motorów co młocki' z zachowaniem następujących 
foim alności: Dla otrzym ania benzyny do młocki, na­
leży każdorazowo przedstaw ić odpowiednie zaświad­
czenia starostwa, które mają stwierdzić, że dane go­
spodarstwo istotnie posiada motor benzynowy do za­
pędu młocami, wskazać ilość zboża, spodziewanego 
do wymłócenia, oraz liczbę dni młocki, k tóra ma po­
chłonąć pracę danego motoru, przy doKonaniu omłotu 
całkowitego plonu. Jednocześnie ministerjum rolni­
ctw a i dóbr państwowych zawiadamia, że celem ra­
cjonalnego prowadzenia całej akcji rozdawnictwa 
benzyny rolniczej, bliższa kontrola nad obrotem tej 
benzyny została powierzona odnośnym urzędom wo­
jewódzkim.

W ynagrodzenie Za konie. Min. spraw  wojsko­
wych i min. spraw  wewnętrznych wydali poniższa 
rozporządzenie: Za koma typu kawaleryjskiego i ar-, 
tyieryjskiego 1 kategorr — 35.000 rrk. poi. Za koni* 
typu kawaleryjskiego i artyleryjskiego 1L kateg. —- 
33.000 mk. poi. Za konia typu kawaleryjskiego i ar­
tyleryjskiego III. katego — 30.000 mk. poi. Za konia 
iypu taborow ego 1. kateg. — 28.000 mk. poi. Za konni 
typu taborowego 11. kategorji — 25.000 mk. poi. Za 
komą typu taborowego III. kategorji — 22.000 mk. poi- 
Ceny powy ższe obowiązują *ź do odwołania.

Jako konie taborowe uw aża się konie poniżej 14?i 
cent., konie w yższe za kawaleryjskie lab artyleryj­
ski.*, stosownie do ich budowy. Za konie typu kawa* 
leryjskiego 1 artyleryjskiego specj?’nie dobre, wyso- 
kokrwiste, dopłaca się 10 proc. ustanowionej ceny.

Za użdnenice i postronki, z którymi pobrany koli 
ma bvć oddany, nie należy się osobna oplata.

i to tw a rc ia  lr« y handlową] polska n IosMc], odby* 
ło się oregdaj w \V?rszawie w  lo k d j S tow arzyszeni! 
Kupców PcLki 5 Szkolna 10.

4 r l ‘wary <?|3 Roiski. W dniach najbliższych odcho* 
C izi 12 pociągów częściowo do Gałacz i, częściow i 
do liraiły . Tou<i«t te po wyładowani.- jew arćw , idąJ

Dział ekonomiczriy.
Asrowisacla na r. 1923 21.

Pierw otny zamiar Rządu zabepteczenia aprowi- 
zacii na najbliższy tok  gospodarczy zapomccą se- 
kw estru nie dat się w  Sejmie przeprowadzić. Pozo­
staniemy wskutek tego przy systemie kontyngentu 
t a  zasadach mniej więcej takich samych, jak w ubie- 
gtym roku. Ujęte to zostało w  ustaw ę z dnią 9. lipca 
“r .  którą już ogłoszono w  dzienniki* ustaw , i która 

obowiązuje od dnia 15. lipca br,

W szyscy rolnicy obowiązani są w  myśl tef ustŁ* 
^ d o s t a r c z y ć  Państwu pewną część swojej we* 
z h ^  *bożowej (żj ta, pszenicy, jęczmienii, owra) ze 
ko S '6^ ' fcgcrocznych, czyli t. z w. kontyngent Wiei- 
6\ kontyngentu zależy od trzech momentów, tj.i 

klasy, do k tó iij dany powiat zaliczono; bj od 
g ó * r ^  gosoodar-tw a c) od Uości obsianych mor-

ad a) Zależnie od wydajności gleby i od burych
^ ru n k ó w  w ytwórczości dzieli się. wszystkie powla- 
,y na 3 klasy. Im lepsza klasa, tem w yższy kontyn- 

np. wielkie g o sp o d arsk a  oddają w  I klasie 
kr. z n o m .  w 11-220 kg., w  IlM C Ó  kg. Podział 

^ o p ro w a d z a  Ministerstwo Aprowćzecji.

ad b) Gospodarstwo dzieli się na tr -y  stopnia! 
średnie i wielkie. Za mai® uwaźą się gospodar­

s k o  do 30 morgów, za Średnie 3(3-—1 CO morgów, z* 
T*eIkie ponad 100 morgów. Każda z  tj'ćh kategorji 
dostarcza pewien kontyngert, tem większy Im wyż- 
^  stopień, co uwydatni następująca tabelka:

G ospodarstw a

małe . . . . .
Sreanie . .  .  # # 200

1 w ielki. ,  4 ,  .

K l a s a  p o w i a t u
L IL III.

kilogramów z morga
150 l 10 90
200 i60 120
250 320 160
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cych z Polski, ty ć  użyte do Drz w „ z u  towarów 
do Po:ski, nagromadzonych w  dokach tych ponów . 
X  l)ługi Włoch. I! Secolo** donosi, że d?.\g państwo­

w y \Vlcoh wy U' si 03 miljardy a u U .b tr  przewidy­
wany na rok U* 20/21 wynosi 14 .niljardtiw.

Traktat h u  dl owy francusko-wioski. P rasa wio­
ska stwierdza, łc new y trak tat hndlowy pomH'dzy 
Wiochami a  Francją zatwierdzony przez pariair-ent 
francaski, sprzyja przyszłości gospodarczej Włoch.

HP.itds żelazna r Polski na Górny Siąsk. Związek 
Hutniczy i hutn;cy na Górnym kląsku, zwrócili się 
d j1 rmn. przem. i handlu z próśb?, o deitarczcnie ko­
palniom górnośląskim rudy żelaznej z b. Kongre­
sówki. Mając na rwadze. że ilości ekspl ra.ow .mej 
obecnie rudy z'A-dwie starczą na p>*ycie potrzeb 
Polski, Związek proponował utw orztale nowego 
tow arzystw a, kii.ic zajęłoby się eksploatacją rudy 
w Polsce. Fijicinsowaniem tow arzystw a zajęliby się 

przemysłowcy górnnMąscy. Podobno iż rząd odniósł 
się do tej propozycji przychylnie.

X Ekspozytura państw, urzędu eksportu 
d r z e w a  w Gdańsku została otwarta przed m t- 
dawnym czasem i mieści się przy Hevelinsplatz 
1—2. Zadaniem ekspozytury gdańskiej P. U. E. D. 
iest kontrola wywozu drzewa przez Gdańsk, oraz 
przyjmowanie i sprzedaż drzewa przychodzącego z 
Polski. Pierwsza transakcja została przeprow adzona 
z poliko-gdańskim  związkiem gospodarczym, któ­
remu pozw olono na wywóz z Polski 40 000 m. 
sześć, drzewa. Taicąi iiość pozw olono wywieźć 
związkowi właścicieli traktatów na Pom orzu.

Ameryki ńskie weglarki. 9 czerwca spe­
cjalna komisja z ramienia M. P. i H. rozpoczęła 
pióby  na kopalniach węgla z amerykańskiemi wę- 
glarkamr 30-tonnowemi. Jak  dotąd, próby te  wyka­
zały, że na niektórych kopalniach (n . p. Jowisz, 
Juljusz) wagony te m ogą być już obecnie użyt­
kowane bez wielkich trudność', ’ na innych ko- 
niecznem będzie dokonanie pewnych przeróbek 
transportu lub wag.

X  Rooinik „Gminy*. Nakładem Biura pracy 
społecznej świeżo został wydany przewodnik dla 
urzędów gminnych i działaczy w  gminie pod na­
zwą rocznika „Gminy". Treść rocznika obejmuję 
następujące działy: O bszar i zaludnienie ziem Rze- 
czypospol tej: Ustrój państwowy i administracyjny 
Państw a polskiego. Administracja i sam orząd w b. 
Królestwie Polskiem (organizacja województw, o r­
ganizacja powiatów). Ustawa o sam orządzie gmin­
nym w b. Królestwie Polskiem. Instrukcja d łt Rad 
gminnych na obszarze b.' Królestwa Kongresowego. 
Instrukcja dla inspektorów  sam orządu gm innego. 
Skarbowość gmin wiejskich. Rachunkowość w gmi­
nie. Obowiązki gminy w dziedzinie szkolnictwa. O 
gospodarce na drogach gminnych. Gm ina wobec 
obowiązków sanitarnych. Obowiązki gminy w za­
kresie opieki społecznej. Kom petencja władz gmin­
nych w dziedzinie rolnictwa. Ubezpieczenia pań­
stwowe. Zadania sam orządu gm innego w zakresie 
organizacji i popierania straży ogniowych. Przepisy 
ogniowe o ochronie od ognia, o raz  należytem sta­
wianiu budynków. Sam orząd gminny w Galicji. 
Samorząd gminny w b. W. Ks. Poznańskiem . Sa­
morząd gminny na ziemiach wschodnich. Spis

gmin w b. Królestwie Polskiem i obwodzie Biało­
stockim. Ustawa o  sam orządzie gminnym w b. 
Królestwie Polskiem (tekst ustawy z 1864 roku 
podane tu ze zmianami poczynionem i od 1 kwiet­
nia 1920 roku).

Kodyfikację tę rw ażam y za konieczną dla 
gmin. albowiem daje ona działaczom gminnym do­
kładne brzmienie przepisów o  gminie w obow ią­
zującej dziś postaci, zanim Sejm uchwali now ą u- 
stawę gminna.

Rocznik „G m !nv“ nabywać m ożna w  Biurze 
pracy społecznej (W arszawa, Kopernika 30). Cena 
75 Mk.

X  Amerykanie kupują. W sąiedztwie Kon­
stancina na znacznej wyniosłości znajduje się u- 
rocza miejscowość Klarysew z niewielkim lasem, 
kilkom a willami i gmachem wzorowego gimnazjum, 
w którym  obecnie mieści się miejskie schronisko 
dla wątłvch dzieci. Majątek ten, należący do jedne­
go z obywateli z emskich na Podolu uk ra iń sk im , 
nabywają Amerykanie dla ufundowania jakichś za­
kładów użyteczności społecznej.

IV Atipiiaiiiracit naszej ztoiyli:
Na cele plebiscytowe.
Uabijela Kwiatkowska z liumnisk zamiast zawia­

domień o śmierci ojca mk 200.
H. Pankowska z  M okrzan w  rocznicę śmierci mę­

ża mk. 40.
H. Olzhauser zebrane przy egzaminach pryw at­

nych w szkole żeńskiej w  Dolinie mk. 122.
Urzędnioy-Polacy z Zagłębia naftowego w  Bitko- 

wie dobrowolny podatek każdego rmesiąca mk. 2805.
Adw. dr. Hulles na ręce komisarza p. Jaroszew­

skiego mk. 2000. ‘
August Łonicki mk. 50.
Dla armU ochotniczej małopolskie]
Dr. W ładysław Szajna mk. 200.
Zygmunt Piszczkowski mk. 200
Dla żołnierzy na froncie.
Z okazji zakończenia roku szkolnego złożyli u- 

czniowie szkoły męs. 6 klas. w  Horodence mk. 95.
Urząd pocztowy w  Stanisławowie z zarządzonej 

składki w  urzędzie mk. 278.50.
Komisariat policji państw, w  Załuczu złożone 

przez p. Rima mk. 1000.
Dla armji ochotniczej Małopolskiej (na. ręce bryg. 

M ączyńskiego):
M. Ul izarewicz, notariusz w  Sądowej Wiszni 

imieniem Komit. budowy Domu polskiego mk. 3062.
Ks. Nadolski, Mosty Wielkie mk. 200.
Zebrane w  Urzędzie pocztowym w  Załuczu ma­

rek 100.
,,W szystko dla frontu".
Kazimiera W itkowska, Spas, mk. 100.
Uczniowio i grono naucz, szkoły 6 klas. męskiej 

w Przemyślanach mk, 267.
Funkcjonariusze Biura egzekucyjnego Admln. 

podatków w e Lwowie złożyli podatek od okien 
swych prywatnych pomi-jszkań w  kwocie mk. 327.

L. P . podatek od okna mk. 20.

Nekrologia.

t

J a d z i u ś k a  Klockówna
n a m  njdroższe dziecko i siostrzyczka 

zmarła po krótkich, ale ciężkich cierpieniach 
w Liskowatem dnia 14-go Hoca rano — w pię­

tnastej wiośnie życia. 3769
Wftutuler.i w żalu rodzice, siostry I brat.

t

Zofia z Jaglarzów Kowalska
łona kapitana Wojsk Polskich 

najdroższa i najukochańsza żona, matka, córka 
i siostra

zmarła po krotnej, a ciężkiej chorobie w niedzielę, 
dnia II lipca 1920 r. o godz. IP/a po południu w de­

mu Zdrowia w Krakowie.
O czem zawiadamia rodzina, pogrążona w nieu­

tulonej boleści i rozpaczy. 3782

P r z e w o d n i k  l w o w s k i .

Biblioteka fund. W. hr. B aw ar owakiego, (ul. 
Ujejskiego 2, 11. piętro) pracownia otwarta codziennie od 
4 do 7 popołudniu. W niedziele i święta zamknięta.

B iblioteka im. Ossolińskich, pracownia, czytelnia 
i wypożyczalnia otwarte codziennie od 9 do 2, w soboty 
od 9 do 11. W niedziele i święta zamknięte.

Bibljoteka im . Paw likow skich  (u! Trzecieso 
Maja 5) ctwarta w piątki od g dzinv 4 popołudniu (o ile 
niema święta). Pozatem zgłaszać się u kustosza Muzeum 
Lubomirskich,

Biblioteka Uniwersytetu króla  .lana  K a zi­
m ierza  tul. Mochnackiego) czytelnia oJ S do 1, wypoży­
czalnia od U do 12-45, z wyjątKitm niedziel i świąt"

Biblioteka w ojskow a  tul. Fredry, li. p.) otwarta 
od 9 do 2 i od 3 do 7, w niedziele i święta od 10 do 1.

Bibljoteka Politechniki codziennie od 9 do 1 
i od 4 do 7, w niedziele od 11 do 1, w święta uroczyste 
zamknięta.

Archiwum Ziem skie we Lw ow ie  (Bernardyńskie) 
(akta sądowe, grodzkie i ziemskie Rzpltej Polskiej do r. 
1784), otwarte codziennie od 9 do 1 w por., z wyjątkiem 
niedziel i świąt

Archiwum  i  Bibljoteka m iejska  (Ratusz, parter) 
codziennie od 10 do l w  poł., z wyjątkiem niedziel 
i świąt

Muzeum Dzteduszyekłah  (ul. Rutowskiego isj 
Otwarte w niedziele ud 10 do 1 w n-łuch ie, w inne drr 
za zgłoszenien u kustosza dr Łomnickiego.

Muzeum Lubomirskich  (Ossolineum) z powodu 
rekonstrukcji zamknięte.

Muzeum Narodowe króla J~ana III. łącznie 
z Muzeum hisfor. m. L w ow a  (Rynek 6, kamienica kró­
lewska) zwiedzać można za zgłoszeniem się u dyrektora. 
Archiwum miejskitgo,

Muzeum M iejskie Przem ysłowe  (ul. Hetmarisr » 
20j otwarte we wtorki, piątki i niedziele od 10 do 1, 
wstęp 1 Mk.

Galeria m iejska  -  przy Muzeum przemyślałem.

Ceny ogłoszeń:
Ozłoszenia za wiersz lub jego .niejsce 
drobnem pismem 2 Mk. — Nadesłane 
nekrologja za wiersi, arobnem pi- 

pismem lub jego miejsce 5 Mk.

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia w kronice 10 Mk, ca wierrz. po 
kronice 7 Mk., na pieiwszej s‘ ronie 20 M k.— 
Drobne ogłoszenia 50 fenigów za w , raz. --  
Ogłoszenia zamiejscowe o 100"/o droższą. 

Ogłoszenia zagraniczne o 200"/o drożrze

—  K U P N O  i S P  R Z E P  A Z . *■■■■■ i—

Incfpiim snł uniwersalny, maszynę do pisania, prasę do 
lltoliuniunl kopiowania sprzedam. Panków Zimurowi- 
cza 6. 3776

.■■mm............ R u Z N E  D O N I E S I E N I A .---------,-------

Kłflhtf iniał do odnajęcia 2-a, a ewentualnie 1 dhży pokój 
IUUUJ umeblowany porządnie w okolicach Czarneckiego, 
Franciszkańskiej, Łyczakowskiej, proszony jest wskazanie 
adresu Grottgera 1, parter 7. 3751

Automobil r r „ C y k l o n “

I zwolniony od rekwizycji
n a t y c h m i a s t  d o  s p r z e d a n ia .
„Motor" Lwów, ul. Kopernika 1. 54.

Di.ninn czarne, nowe sprzedam. Zyblikiewicza 47, mieszka-
n a m n u  me 5. 3777

dam za płaszcz gumowy na wysokiego mężczy- 
Ulliuci znę. Zgłoszenia do Administracj1 pod „Cukier*.

3780
Kupuje 1 płaci najwyższe ceny za rzeczy ooJzIeniiego użytku, 
luksusowe, meble, antyki etc. Kupno i sprzedaż rzeczy używa­
nych, oraz snrzedaż komisowa, tarów, Pańska 11. 3563

f)h7 unpu(( zawiadamiają rodzinę, że są w Warszawie 
„RUcJIjbj Marszałkowska 112 Hotel „Central*. Zajęcie 
jest. 3774

f tu p E tu  a s f i s e f o w e g o ,  p a p y ,  g o n t ó w
1 innych m aierjałów budowlanych dosi,*-czają natychmiast 

Lwów, Łyczakowska 32. 3579

ISjjfljł o ogromnych 6 pokojach, 800 sążni ogrodu ze 
s iliła  szlachetnemi drzewami, cała wolna do zamieszka­
nia, z największym komfortem, sp-zeda Czyk Kopernika 1, 
U. p. od 5 -7 . 3768

SIERPY SIERPY
poleca 3534

Antoni Halski $ < « £ £ £  3.P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E , osmmmsm Polsko-bałtyckie
lU iłnlninaa pracowit i, z najlepszemi świadectwami, ba>-- 
UlliuilllUHo, dzo uczciwa dziewczyna poszukuje posady 
na wyjazd w Poznańskie lub Warszawy. Łaskawe zgłosze­
nia (pod Józia). 3775 Hotel i restauracja

w gmachu dwupiętrowym w Cieszynie na 
Śląsku do sprzedania z  wolne! ręki. Po­
łożony w blfzkożci dworca kolej, o zbiegu 
trzech pryncypalnych ulic. Do sprzedania 
są także dwie przylegające dwupiętrowe 

kamienice czynszowe I handlowe.
3739 Bliższych informacyj udziela p

|  Budowniczy KAROL FRIEDRICH w  Cieszynie. |

Tow. HANDLOWE i  TRANSPORTOWE
D y r e k q ja  a s  M a ło p o ls k ą

we Lwowie ul. Sienkiewicza L 9.
p o szu k u je  w  śródmieściu

S I piriii na biira.
■ Pośrednictwo będzie według umowy dobrze g  wynagrodzone. 3781

tfnnnuniont 'utynowany, zLOlny, obznajomioajr z prakty 
nUiilijfllBlIl ką prowincjonalną znajdzie natychmiast po­
sadę w kancelarji adwokata Dra Klartena w Mostach wiel­
kich. Zgłoszeni listowne z podaniem warunków wp-ost.

■ W O L N E  P ( |  ff 1 D Y  m r '
BHn4ninpLn tylko pierwszorzędną siłę przyjmie Salon HluUllIalKtj Mód „Nina" w Krakowie ul. Karmelicka S. 
W razie potrzeby mieszkanie i utrzymanie zapewnione.

3771

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Biega. Z drukarni „Słowa Polskiego" pod zarządem Antoniego Dohnalika.


